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można zamówić 

każdym urzędzie pocztowym wpłacając 
na konto „Ruchu"

(Warszawa, ul. Srebrna 12) w PKO
Nr 1-6-100 020 należność za prenumeratę:

miesięczną — zł 2.60
kwartalną — zł 7.80
półroczną — zł 15.60
roczną — zł 31.20
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Na części środkowej odwrotnej strony 
blankietu PKO należy wpisać: „Zama
wiam prenumeratę „Głosu Nauczycielskie
go” na okres od . . . do . . .
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 3 Warszawa, 19.1.1958 r. Cena 70 gr

Nad projektem ustawy o radach narodowych

Póki klamka nie zapadła...

O właściwą ocenę Zjazdu
MINĄŁ z górą miesiąc od VI Krajowego Zjazdu Delega

tów. Można już teraz podjąć jego ocenę w sposób bar
dziej spokojny i obiektywny. A taka ocena jest potrzebna, 
ponieważ, jak dochodzą do nas wiadomości, nie wszyscy de
legaci w sposób właściwy i obiektywny informują o Zjeździć 
i o jego roli. Tu i ówdzie słyszymy nawet lapidarne i zło
śliwe określenia Zjazdu jako „zjazdu zawiedzionych nadziei”.

Zdajmy więc sobie sprawę, jakie nadzieje zostały zawie
dzione. Oczywiście, jeśli ktoś spodziewał się, że Zjazd spo
woduje natychmiastową zmianę ciężkiej sytuacji material
nej nauczycielstwa, to tych nadziei Zjazd nie spełnił. Zasta
nówmy się jednak, czy mógł to zadanie spełnić. Subiektyw
nie tego rodzaju postawa uczestników Zjazdu jest całkowicie 
usprawiedliwiona niezwykle ciężkimi warunkami materialny, 
mi nauczycielstwa oraz brakiem wypowiedzi czynników de
cydujących, świadczącej o zamierzeniach w kierunku popra
wy tych warunków. Ale obiektywnie rzecz biorąc organiza
cje zawodowe nie kształtują bezpośrednio rzeczywistości poli
tycznej i gospodarczej, mogą wpływać na nią tylko pośred
nio wysuwając postulaty w danej dziedzinie życia społecz
nego, uzasadniając je i walcząc o ich realizację. Z drugiej 
znowu strony zdajemy sobie sprawę, że sytuacja gospodarcza 
państwa nie pozwala obecnie na rychłą poprawę warun
ków materialnych nauczyciela.

Żaden z uczestników Zjazdu nie ma chyba wątpliwo
ści, że Zjazd ten był mocnym protestem przeciwko deprecja
cji szkoły i nauczyciela spowodowanej przez niedocenianie 
w minionych latach spraw oświaty dla właściwej i pomyślnej 
rozbudowy ustroju socjalistycznego w naszym kraju.

Atmosferze popażdziernikowej zawdzięczamy, że delegaci 
szerokich mas nauczycielstwa wszystkich typów szkół mie
li możność publicznie wobee przedstawicieli naszych władz 
swobodnie i szczerze przedstawiać trudną sytuację szkoły 
i nauczyciela oraz wpływ tej sytuacji na Wyniki pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia. Zjazd powziął też szereg 
uchwał w' sprawie poprawy warunków pracy nauczyciela.

Czy śmiała, rzeczowa dyskusja na Zjeździe i powzięte uch
wały wpłyną na poprawę sytuacji szkoły i nauczyciela? Na 
odpowiedź negatywną byłoby chyba za wcześnie. I znowu 
subiektywny pesymizm w tym wypadku jest zrozumiały, 
usprawiedliwia go bezskuteczność długich dotychczasowych 
wysiłków nauczycielstwa o poprawę bytu. Pesymizm nie jest 
jednak postawą, która może nam pomóc, nie mobilizuje, a roz
braja. Nie bezradne rozłożenie rąk, lecz rozwinięcie jak naj
żywszej akcji w celu przekonania społeczeństwa o słuszno
ści bronionej przez nas sprawy i jej znaczenia nie tylko dla 
nauczycielstwa, ale dla przyszłości kraju jest konieczne, jeżeli 
VI Krajowy Zjazd Delegatów ma w konsekwencji przynieść 
rezultaty.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w obliczu sytuacji materialnej, 
w której znajduje się nauczycielstwo, ta sprawa ■wysunęła 
się na zjeździe na pian pierwszy.

Nie brak było jednak przemówień świadczących o dużym 
poczuciu odpowiedzialności nauczycielstwa za wychowanie 
młodego pokolenia niezależnie od warunków, w których zmu
szone jest ono pracować. Jeżeli stosunkowo mało było mowy 
na Zjeździe Delegatów o problemach ustroju szkolnego, pro
gramach nauczania i wychowania, o kształceniu i dokształ
caniu nauczycieli, to dlatego, że problemy te były przedysku
towane na Zjeździe Oświatowym. Postulaty Zjazdu Oświato
wego przyjęte też zostały przez Zjazd Delegatów jako wyty
czne polityki szkolnej naszej organizacji.

Doceniając w całej pełni pierwszoplanowe zadanie ZNP 
w zakresie troski o sprawy bytowe nauczycielstwa — nie 
możemy lekceważyć troski o właściwą rangę spraw szkol
nictwa, zwłaszcza że sprawy te są ściśle ze sobą związane. 
Pod tym ostatnim względem zarówno Zjazd Oświatowy, jak 
i ostatni Zjazd Delegatów ZNP odegrały poważną rolę.

Byłoby też niesłuszne niedocenianie zadań organizacyjnych, 
które spełnił Zjazd. Był to pierwszy po październiku 1956 ro
ku Zjazd ZNP. Miał też za zadanie w związku z możliwo
ściami, które stworzyła nowa sytuacja, usunąć przyczyny za
hamowań rozwoju naszej organizacji. Miał uczynić zadość 
poglądom członków organizacji na strukturę organizacyjną 
i formy działalności.

Nie jest bez znaczenia dla przyszłości ruchu nauczyciel
skiego w Polsce i dla roli, którą ten ruch odgrywać będzie 
w całokształcie naszego życia społecznego fakt, że delegaci 
mieli na tym Zjeździe możność swobodnego wypowiadania 
się na ten temat i kształtowania form działalności organiza 
cji zgodnie z wolą mas nauczycielskich.

Uchwalenie po szerokiej, przeprowadzonej przed Zjazdem 
dyskusji odrębnego statutu ZNP, uwzględniającego specyfi
kę naszego zawodu jest bardzo istotnym osiągnięciem orga
nizacyjnym otwierającym przed naszym Związkiem niewspół
miernie szersze perspektywy niż w latach poprzednich. Nowy 
statut umożliwia rozwinięcie tych wszystkich form działal
ności ZNP, o które w latach poprzednich tak gorąco upomi
nało się nauczycielstwo.

Niewątpliwym osiągnięciem, czyniącym zadość życzeniu 
znacznej większości członków naszej organizacji, jest prze
jęcie w swoje ręce przez samo nauczycielstwo dokształcania 
i doskonalenia zawodowego. Zjazd poprzez uchwalone w tej 
sprawie wnioski ustalił formy działalności ZNP i w tej dzie
dzinie.

Byłoby szkodliwe niedocenianie tych organizacyjnych osią
gnięć ostatniego zjazdu, od nas bowiem samych, od aktyw
ności wszystkich komórek ZNP zależy należyte wyzyskanie 
możliwości, które otwierają te osiągnięcia.

Ostatni Zjazd ZNP, powzięte na nim uchwały i ustalone 
wytyczne przyczynią się niewątpliwie do wzbogacenia dzia
łalności naszego Związku, do wzmocnienia go pod względem 
organizacyjnym i do podwyższenia jego rangi jako czynnika 
kształtującego naszą rzeczywistość w dziedzinie oświaty, 
a przez to przyczynią się do stworzenia bardziej sprzyjającej 
atmosfery dla wysiłków Związku o poprawę warunków pra
cy i podniesienia autorytetu szkoły i nauczyciela.

Im organizacja zawodowa jest silniejsza, im ma większy au
torytet, tym jest lepszym, sprawniejszym narzędziem w walce 
o interesy swoich członków.

I Czy ognisko Waszt ziłwilo już swój udział | 
w Konkursie? |

Jeżeli lak - to macie szanse wysłania hez- |
płatnie 10 członków Waszese ogniska na |
wczasy krajowe. |

NA łamy prasy wszedł nowy te
mat — projekt ustawy o radach 
narodowych, który Sejm ma roz

patrzyć i uchwalić jeszcze przed wybo
rami. Poszczególne gazety omawiają te 
czy inne kwestie, które mają być w u- 
stawie uregulowane inaczej niż to było 
dotychczas, wskazują na pozytywny cha
rakter projektu, który ma przekształcić 
rady narodowe w potężną dźwignię dal
szego rozwoju kraju, podkreślają wresz- 

i cie, że nowa ustawa jest równocześnie 
.kodyfikacją setek przepisów, jakie do 
tej chwili normowały działalność rad, 
a które — z uwagi na ich ilość i roz
proszenie — rzadko mbgły być naprąw- 

| dę znane i respektowane.
NAS, nauczycieli, projekt ustawy o ra

dach narodowych i łącznie z nią przy
gotowywany projekt rozporządzenia wy
konawczego Rady Ministrów obchodzi 
szczególnie. Nauczycielstwo w swojej 
masie jest związane jak najściślej z dzia
łalnością rad i w ich umocnieniu, w 
podniesieniu ich autorytetu i znaczenia 
widzi — poza ogólnymi korzyściami dla 
kraju — również korzyści własne, ko
rzyści dla szkoły i nauczyciela. Projekt 
ustawy obchodzi nas i dlatego, że nau
czycielstwo na Krajowym Zjeździe Oś
wiatowym w maju ubiegłego roku, po 
wielomiesięcznych dyskusjach przygoto
wawczych, kierując się względami na 
dobro szkoły polskiej i na interes sa
mych rad narodowych zgłosiło postulat 
innej niż dotychczasowa organizacji ad
ministracji szkolnej. Nauczycielstwu cho
dziło o to, by nie zrywając więzi z rada- 

i mi narodowymi utworzyć w ich ramach 
: urzędy szkolne — kuratorium okręgu 
: szkolnego i inspektorat szkolny. Urzędy 

te w sprawach zasadniczych dla polity
ki oświatowej, a więc w sprawach ka
drowych i w sprawach pedagogicznych 
powinny według postulatów nauczyciel
skich otrzymać więcej samodzielności niż 
to było w dotychczasowych wydziałach 
oświaty. Chodziło również i o inne kwe
stie, jak np. o zlikwidowanie zbytniego 

[ rozdrol^nienia wydziałów oświaty w te
renie, d określenie kwalifikacji pracow- 

। ników wydziałów oświaty itd. Stanowi- 
I sko w tej sprawie, wypracowane przez 
i Krajowy Zjazd Oświatowy, poparł rów
nież w całej rozciągłości Krajowy Zjazd 
Delegatów ZNP.

Nic przeto dziwnego, że nauczyciel — 
biorąc do rąk projekt ustawy o radach 
narodowych i towarzyszący mu projekt 
rozporządzenia wykonawczego szuka 
przede wszystkim rozstrzygnięć w tych 
sprawach, o które od roku się dopomina.

Czy projekty te realizują postulaty ną- j 
uczycielstwa? Niestety nie, a są podsta
wy do tego, by twierdzić, że w razie 
uchwalenia projektów w ich obecnym 
brzmieniu, sytuacja wydziałów oświaty 
byłaby trudniejsza niż dotychczas.
PROJEKT ustawy o radach narodowych 

przewiduje w art. 59 możliwość utwo
rzenia w prezydium rady narodowej za
miast wydziałów — „urzędów o innej na
zwie”, zaznacza jednak zaraz, że do tych 
urzędów „stosuje się odpowiednie prze
pisy o wydziałach" czyli, że projekt usta
wy daje możliwości co najwyżej zmia
ny szyldu w kierunku postulowanym 
przez nauczycielstwo. Niechby jednak na 
razie było przynajmniej tyle. Ale przy
gotowywany równocześnie projekt rozpo
rządzenia wykonawczego Rady Ministrów 
zawiera tendencje wyraźnie zacieśniają
ce i niweczące to, co przynosi projekt 
ustawy. W projekcie rozporządzenia nie 
mówi się już bowiem wcale o „urzę
dach”, lecz tylko — jak to było dotych
czas — o wydziałach, komisjach i komi
tetach. Co więcej! Wydział oświaty ma 
być zachowany tylko w prezydiach wo
jewódzkich rad narodowych oraz rad 
narodowych miast wydzielonych z woje
wództw. Natomiast w prezydiach powia
towych rad narodowych oraz rad naro
dowych miast stanowiących powiaty pro
jekt nie przewiduje wydziału oświaty, 
lecz tylko „wydział spraw kulturalno- 
oświatowych i wychowania fizycznego”, 
zaś w prezydiach rad narodowych miast 
nie stanowiących powiatów oraz rad na
rodowych osiedli — „referat spraw so- 
cjalno-kulturalnych”.

Można nie protestować przeciw połą
czeniu w jeden wydział czy urząd do
tychczasowych wydziałów oświaty, kul
tury i biura komitetu kultury fizycznej. 
Trzeba jednak protestować przeciwko 
zlikwidowaniu nazwy, która przypomina 
i gwarantuje, że podstawowym zadaniem 
powiatowej komórki organizacyjnej ad
ministracji szkolnej jest prowadzenie 
szkół, krzewienie oświaty, gdyż bez szko

ły, bez oświaty nie ma przecież i kultu
ry. Pozostawienie nazwy tego wydziału 
w proponowanym przez projekt brzmie
niu dawałoby również możność powoły
wania na kierownika tak pomyślanego 
wydziału po prostu kogokolwiek, a więc 
np. specjalistów w zakresie wąskich tyl
ko zagadnień kulturalnych czy działaczy 
sportowych, którzy mogą nie mieć żad
nego pojęcia o problematyce szkolnej, w 
danym wydziale jednak podstawowej. 
Nie po to wytykaliśmy panoszący się 
w przeszłości kult niekompetencji w wy
działach, by teraz dawać furtkę do usta
wowego jego usankcjonowania!
PROJEKT zawiera jednak i inne rzeczy 

dla oświaty bardzo niebezpieczne.
Przewiduje mianowicie, że niektóre funk
cje wydziałów o charakterze usługowym, 
jak np. w zakresie obsługi kadrowej, 
budżetowej i kancelaryjnej będą wyko
nywane nie w ramach poszczególnych 
wydziałów, a więc również nie w. ra
mach wydziału oświaty, lecz przez inne 
wydziały, a mianowicie — sprawy perso
nalne mają być prowadzane przez wy
dział organizacyjno-prawny, sprawy opra
cowywania i realizowania budżetu przez 
wydział budżetówo-gospodarczy itd.

Być może, że tego rodzaju rozwiązanie 
jest słuszne dla wielu wydziałów prezy
dium rady narodowej. Jeżeli jednak 
chodzi o wydziały oświaty, to taka kon
cepcja nie tylko nie realizuje postula
tów nauczycielskich, ale je wyraźnie 
przekreśla i dotychczasowy stan na 
tym odcinku pogarsza. Weźmy na przy
kład sprawy kadrowe. Przecież tu nie 
chodzi tylko o mechaniczne prowadzenie 
ewidencji i akt personalnych setek czy 
tysięcy nauczycieli zatrudnionych w po
wiecie czy województwie. Władze szkol
ne mają zadanie wprowadzić co roku 
do zawodu nauczycielskiego około dzie
sięciu tysięcy nowych nauczycieli, których 
muszą rozmieścić w terenie z jakimś 
sensem, to znaczy muszą polonistę po
słać tam, gdzie jest potrzebny polonista, 
a nie tam. gdzie oczekuje się na mate
matyka czy geografa; muszą udzielać 
urlopów na studia, awansować, przeno
sić dla dobra szkoły, troszczyć się o od
powiednią obsadę kierownictw szkół, da
wać zniżki godzin, skierowywać na eme
ryturę itd., itd. Każdego roku przybywa 
również do szkoły duża liczba dzieci, 
znacznie przekraczająca stan roku po
przedniego, przed władzą szkolną stoi 
więc zadanie rozwijania sieci szkolnej, 
co jest przecież ściśle związane z poli
tyką kadrową.

Jak z tego pobieżnego rejestru spraw 
kadrowych widać, sprawy te są istotną 
funkcją polityki oświatowej, którą musi 
prowadzić władza szkolna, a nie urzęd
nik wydziału organizacyjnego, nie znają
cy szkolnictwa, nie wizytujący go i za 
rozwój oświaty nie odpowiedzialny.

Podobny rejestr spraw można by przy
toczyć i z odcinka budżetowego czy inwe
stycyjnego i wykazać, że oddzielenie tych 
spraw od wydziału oświaty i utopienie 
ich w morzu analogicznych spraw zała
twianych przez obce dla szkolnictwa wy
działy, oznacza pogorszenie sytuacji szkol
nictwa i nauczycielstwa, a' z wydziału 
oświaty czy jeszcze gorzej — z wydzia
łu „spraw kulturalno-oświatowych i wy
chowania fizycznego” czyni kopciuszka, 
który nie będzie mógł nic dla szkoły zro
bić poza przyjrzeniem się jej warunkom 
i z którym nikt nie będzie się liczył ani 
w samym prezydium, ani w terenie.
T EST jeszcze jedna sprawa, która szko- 

dzi naszemu szkolnictwu, a która jest 
następstwem schematycznego stosowania 
zasady, że każde prezydium rady naro
dowej miasta wydzielanego z powiatu 
czy województwa i każde prezydium 
dzielnicowej rady narodowej w więk
szym mieście ma mieć swój odrębny 
wydział czy oddział oświaty. Tendencja 
do wydzielania miast z powiatów i wo
jewództw czy dzielnic w dużych mia
stach jest z punktu widzenia potrzeb go
spodarczych celowa i słuszna. Jeżeli do 
poruszenia .jakiegoś mechanizmu nie wy
starcza jeden silnik, trzeba ich wmonto
wać dwa albo więcej. A ponieważ do 
ożywienia naszego życia gospodarczego, 
do zaspokojenia olbrzymich potrzeb tere
nu, do przyspieszenia odbudowy i zago
spodarowania kraju nie wystarczał daw
ny aparat rządzenia, dobrze się stało, że 
zagęściła się sieć ożywczych punktów 
naszego organizmu państwowego, za ja
kie trzeba uważać ogniwa naszej tere
nowej wdadzy ludowej.

Ale zasada organizowania coraz to 
mniejszych jednostek administracyjnych 
nie zawsze jest czynnikiem twórczym,

a niekiedy może działać wręcz hamują
co. Zbyt wiele silników wmontowanych 
w mechanizm może go po prostu roz
klekotać. Tak właśnie ma się sprawa 
z wydziałami oświaty tworzonymi sche
matycznie w każdej nowoorganizowanej 
radzie narodowej w miastach wydzie
lanych z powiatów czy województw. Roś
nie bez potrzeby z kwartału na kwartał 
liczba wydziałów oświaty, które mają 
pod swoim zarządem znikomą ilość 
szkół, niekiedy wręcz kilka. Proces ten 
doprowadził do tego, że gdy w roku 1946 
mieliśmy w kraju 229 jednostek admini
stracji szkolnej na szczeblu powiatu, to 
w' roku 1957 było ich już 452, czyli wzrost 
w ciągu 10-lecia wynosi 34% (a na szcze
blu wojewódzkim 23%).’ Przed 10 laty 
administrację i nadzór nad szkolnictwem 
m. Warszawy sprawowało zaledwie dwa
dzieścia kilka osób zatrudnionych w in
spektoracie szkolnym, dziś we wszystkich 
oddziałach dzielnicowych i wydziale sto
łecznym pracą tą zajmuje się osób oko
ło 400.

Proces ten trzeba uznać jednak za 
szkodliwy nie tylko ze względu na marno
trawstwo sił ludzkich, środków finanso
wych i pomieszczeń na biura. Proces ten 
stanowi również biurokratyczną, szkodliwą 
przeszkodę organizacyjną między szkolni
ctwem miejskim i wiejskim. Sztuczne 

j odcinanie szkół wiejskich od miejskich 
odbija się ujemnie na poziomie pracy 
szkół istniejących na wsi i w małych 
miasteczkach, gdyż w warunkach istnie
nia dwóch odrębnych wydziałów oświa
ty, miejskiego i powiatowego, wywołuje 
trudności organizacyjne w doborze kadr 
nauczycielskich, petryfikuje np. kadry 
pracujące na wsi odbierając im lub w 
każdym razie znacznie utrudniając mo
żliwości awansowania do miast, zaskle
pia nadzór pedagogiczny w sprawach 
szkolnictwa miejskiego bądź wiejskiego, 
stwarza wiele utrudnień dla młodzieży 
udającej się ze wsi do szkół śrsin.ich 
i zawodowych w mieście itd., itd.

Projekt ustawy o radach narodowych 
i towarzyszący mu projekt rozporządze
nia wykonawczego nie zapobiegają nie
stety tym niebezpieczeństwom. Wręcz 
przeciwnie, w projekcie jest wyrażona 
dalsza tendencja do tworzenia nowych 
rad narodowych, tendencja słuszna jeśli 
idzie o potrzeby życia gospodarczego, 
lecz przy mechanicznym stosowaniu sche
matu organizacyjnego prezydiów nie
słuszna dla szkolnictwa. Przepis o mo- 
żliwości zaniechania powołania do życia 
jakiegoś wydziału i przekazania jego 
kompetencji jakiemuś Innemu wydziało
wi tego samego prezydium, nie zabez
piecza interesów szkolnictwa i jest dla 
niego nie do przyjęcia. Interesy szkol
nictwa zabezpieczyć może tylko połącze
nie powiatowego i miejskiego wydziału 
oświaty w jeden organizm. Jak to zro
bić w strukturze odrębnych prezydiów 
rad narodowych — powinni pogłowić się 
prawnicy. Sprawę trzeba jednak zała
twić choćby przyszło zrezygnować z do
skonałości schematu, gdyż lepiej, "aby nie 
schemat, ale szkolnictwo było doskonałe.

Są jeszcze do przeanalizowania i inne spra
wy w obu projektach, np. choćby sprawa 
az trzykrotnego podporządkowania szkol
nictwa, sprawa kompetencji gromadzkich rad 
narodowych w stosunku do szkolnictwa itd. 
Trudno tu podzielić zdanie autora artykułu 
drukowanego w „Dzienniku Ludowym" (nr 10 
z dnia 11-12.1. 1958 r.), gdy pisze aprobująco, 
ze „szkoły podstawowe, szkoły przysposobie
nia rolniczego, punkty felczerskie, świetlice 
gromadzkie, biblioteki, przedszkola, dziecin
ce, izby porodowe i żłobki podlegają również 
gospodarczo gromadzkiej radzie”. Chodzi tu 
o słowo „podlegają”. Wcięlibyśmy, aby słowo 
to było zastąpione sformułowaniem mówią
cym o obowiązku OPIEKI gospodarczej gro
madzkich rad narodowych nad szkołami 
i przedszkolami, a nie o tytule zwierzchności. 
Termin „podlegają” może w praktyce dopro
wadzić do wręcz odwrotnych skutków aniżeli 
te, jakie ma dać rzetelnie realizowany obo
wiązek opieki gospodarczej nad szkołami 
i przedszkolami, opieki, której zakres powi
nien być wyraźnie określony w specjalnych 
przepisach prawnych.

Praca nad przygotowaniem ustawy 
i jej uchwaleniem toczy się w tempie 
przyspieszonym. To dobrze, że chcemy 
jak najszybciej uporządkować stan cha
osu, jaki niewątpliwie w zakresie orga- 
niżacji i funkcjonowania rad istnieje. 
Ale apelujemy tu do naszych posłów- 
nauczycieli, do Sejmowej Komisji Oświa
ty, do Ministerstwa Oświaty i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, by — nim 
klamka zapadnie — dobrze przemyśleli 
każdy artykuł ustawy i każdy paragraf 
rozporządzenia i zrobili wszystko, aby 
nasze szkolnictwo po uchwaleniu nowych 
norm prawnych znalazło się w korzyst
niejszych warunkach organizacyjnych niż 

było dotychczas.
JAN SZUREK
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Przed półroczem
ZBLIŻAMY się do końcowej 

fazy kontroli ' i oceny pół
rocznej pracy uczniów w szko
łach. Każdy nauczyciel odczu- 
wa tę fazę jako okreś szczegół- 

(nego natężenia wysiłków ze 
strony młodzieży i zespołu nau
czycielskiego. Kontrola oraz o- 
cena wyników nauczania i wy 
chowania jest .jednym z naj
główniejszych zadań nauczycie?. 
Jest to prąca wyczerpująca,: 
trudna i delikatnej natury. Wy 
maga ze strony nauczycielg 
dobrej woli, poczucia odpowie
dzialności, unikania szablonu, 
dużej znajomości każdego oce
nianego ucznia. Sporo zatargów 

i między nauczycielami i ucznia- 
। mi oraz rodzicami uczniów wy
stępuje na tle wyników klasy- 
fikcji. Dlatego powinniśmy 
wciąż doskonalić nasze postępo- 

■ wanie w zakresie kontrolowania 
i oceniania wyników pracy ucz
nia.

Dotychczasowe w tej mierze 
doświadczenia można scharakte
ryzować, w wielkim skrócie, na
stępująco:

1. Występuje w naszych szko
łach masowo „szturmowość” 
przy końcu każdego okresu kla
syfikacyjnego. Nauczyciele w 
zakresie swoich przedmiotów 
urządzają klasówki, pytają z du
żym nasileniem na s topn e i wy- 

' magają od uczniów specjalnie 
[ wydajnej pracy. Po zakończeniu 
klasyfikacji następuje często du
ży spadek tempa nauki i znacz- 

i na niefrasobliwość zs strony 
' ucznia i nauczyciela. Naturalnie, 
taki falowy proces życa szkol
nego jest niewłaściwy z punktu 
widzenia higieny pracy i nie 
zaprawia młodzieży do działal
ności .systematycznej.

2. Istnieje wielka rozmaitość 
sposobów kontroli ustne; i piś
miennej wiadomości uczniów. 
Wszystkie te sposoby są intere
sujące z punktu widzenia poz
nawczego. Dopiero znajomość 
wielu metod działania pozwala 
apkonać wyboru grupy metod 
najbardziej celowych i elimina
cji niewłaściwych. Trudno uz
nać jednak za właściwą kontro
lę ustną wiadomości, jeżeli na 
jednej godzinie lekcyjnej nau
czyciel zapyta i oceni w stop
niach aż kilkunastu uczniów 
klas starszych. Z drugiej strony 
wymaganie od ucznia bardzo ob
szernych wypowiedzi ustnych 
przy tablicy upodabnia często 
lekcję do starogreckiego wzoru 
zajmowania się tylko jednym 
uczniem przy biernym oczeki
waniu pozostałych.

3. Subiektywizm ocen jest fak
tem przez nikogo nic negowa
nym. Każdy nauczyciel ma wła
sną miarę do mierzenia wiado
mości, umiejętności i nawyków 
ucznia. Między miarami różnych 
nauczycieli tego samego przed
miotu nie istnieją żadne sto
sunki liczbowe. Ale ocęuy wy
stawiane przez wszystkich nau- 

| czycieli wyrażane są z reguły w 
liczbach. Nic dziwnego, że za 
taką samą liczbową oceną róż
nych nauczycieli kry je się róż
na ilość i jakość wiedzy i umie
jętności uczniów.

Usiłowania dotychczasowe specy
fikacji kryteriów i norm ocenian a 
spowodowały tylko niewielką niwe
lacji; rozbieżności w tej dziedzinie.

(Dz. Urz. Min. Oświaty Nr 2 z 1954 
r.;. Wobec tego władze zan‘echaly 
porównywania wyników pracy szkól 
oraz wydziałów ośw.aty w mia
stach,. powiatach i województwach 
na podstawie zestawień statystycz
nych ocen przedmiotowych. Prak
tyka tego rodtaju w latach poprzed
nich, połączona z naciskami na nau
czycieli w kierunku libera niejszej 
klasyfikacji, dawała fałszywy i 
kłamliwy obraz rzeczywistości 
szkolnej.

Po pewnej naradzie powiatowej w 
sprawie wyników nauczania, ilu
strowanej barwnymi diagramami u- 
zyskanych w poszczególnych szko
łach ocen, jeden z k.erownlków 
szkól powiedział do mnie: „Na. na
stępny raz będziemy stawiali stop
nie tak, aby zająć lepsze miejsce 
w tych tablicach ”

W rezultacie poprzednich 
stwierdzeń rodzi się w nas pyta
nie: Jak należałoby starać się 
poprawić kontrolę i ocenę wy
ników ęa-^ar.i-. i wychowania 
w szkołach? Zdajemy sobie 
sprawę, że w teku procesów dy
daktyczno-wychowawczych ucz
niowie powinni: a) Przyswoić 
wymaganą wiedzę i potrzebne 
umiejętności; b) Wykształcić w 
odpowiednim stopniu swoje 
funkcje psychiczne loglczno- 
emocjonalne; c) Dorobić się u- 
znanyćh społecznie poglądów 1 
nawyków moralno-kulturalnych. 
Kontrola więc i ocena powinny 
dotyczyć tych trzech stron roz
woju osobowości ucznia.

Praktyką szeregu lat pokaza
ła. że urzędowi wizytatorzy ad
ministracji szkolnej ograniczali 
się jedynie do kontroli wiedzy 
uczniów i wyrażanych przez tych 
uczniów poglądów politycznych. 
W całkowitym prawie zaniedba
niu pozostawały sprawy natury 
moralnej i kulturalnej. Stąd nie 
powinniśmy się bardzo dziwić, 
że w rezultacie wieloletnich 
niedopatrzeń momentów moral
nych i kulturalnych w -procesie 
wychowania, szkoły w niemałej 
mierze mogły przyczynić się do 
rozpanoszenia się chuligaństwa 
wśród młodzieży.

Jest rzeczą znamienną, że or
ganizatorzy wychowania szkol
nego nie zatroszczyli się o to, 
by wśród rubryk dziennika lek
cyjnego, przeznaczonych na wpi
sywanie jednostkowych i okre
sowych ocen z poszczególnych 
przedmiotów, znalazła się rów
nież rubryka na oceny ze spra
wowania ucznia. Nikt dotych
czas nie robił zbiorczych zesta
wień ocen ze sprawowania. Czas 
najwyższy dać nauczycielom od
powiedź na często stawiane py
tanie: Gdzie w dzienniku lek
cyjnym mamy stawiać jawne o- 
ceny ze sprawowania uczniów?

Zagadnienia natury moralnej 
i kulturalnej muszą stanąć w 
centrum uwagi szkoły i władz 
nadzorczych.

Nie można myśleć o rzetelnej 
ocenie wewnętrznej wartości 
ucznia szkoły podstawowej lub 
średniej bez znajomości zew
nętrznej postaci tego ucznia. 
Możność kojarzenia wyglądu 
ucznia z jego nazwiskiem i imie
niem stanowi nieodzowny wa
runek skutecznej pracy szkolnej 
nauczyciela. Znam wypadek w 
szkole średniej, kiedy wyczyta
ny z dziennika lekcyjnego do 
odpowiedzi kontrolnej uczeń oś
wiadczył sam głośno w klasie 
nowemu nauczycielowi, że dany 
kolega jest w tym dniu nieobec-

(Dokończenie na słr. 2)

W rocznicę wyzwolenia Warszawy
\ ■

Bilans budownictwa szkolnego
W ROKU 1945 rozpoczynające 

pracę szkolnictwo warszaw
skie miało do dyspozycji 301 

izb w 27 budynkach — przeważ
nie mieszkaniowych, adaptowanych 
na cele szkolne. Wraz z dopływem 
ludności wracającej z wygnania do 
Warszawy trzeba było uruchamiać 
dalsze szkoły.

Podkreślić tu należy bohaterską 
postawę nauczycielstwa warszaw
skiego, które niejednokrotnie wła
snoręcznie porządkowało lokale 
szkolne, szkliło okna, nosiło do 
szkoły wodę ze studni ulicznych 
itp„ nie zawsze bowiem można by
ło znaleźć chętnych do wykonywa
nia tej ciężkiej pracy.

W wyniku tych usiłowań w cią
gu roku 1945 uruchomiono 73 
szkoły podstawowe z 20 130 ucznia
mi (691 izb w 60 budynkach szkol
nych).

Stan posiadania szkół warszaw
skich do roku 1950 rósł stopniowo 
i osiągnął w czerwcu 1950 roku 75 
budynków z 884 izbami lekcyjny
mi, w których uczyło się 54 242 
młodzieży (111 szkół).

W planie 3-letnim odbudowano 
względnie poddano kapitalnemu re
montowi 37 budynków szkół pod
stawowych i licealnych z 564 izba
mi lekcyjnymi oraz wybudowano 9 
baraków szkolnych z 88 izbami 
lekcyjnymi i adaptowano na cele 
szkolne 2 budynki mieszkalne z 17 
izbami lekcyjnymi.

Od roku 1950 do chwili obecnej 
wybudowano i rozbudowano łącz
nie 66 stałych budynków szkolnych 
z 1030 izbami lekcyjnymi, wybu
dowano 4 baraki szkolne z 28 izba
mi i oddano do użytku 2 rewin
dykowane budynki szkolne z 17 
izbami.

Pomimo zwiększenia w ostatnich 
latach środków na budowę około 
15 szkół rocznie — liczba miejsc 
w szkołach oddawanych co ocznie 
do użytku jest za mała. Wskutek 
tego w roku 1958 nauka w wielu 
szkołach odbywa się na trzy zmia
ny, podobnie Jak to było przed 10 
laty.

Pierwsze budynki szkolne odda
ne do użytku w latach od 1950 do 
1952 były budowane przez miej
skie władze oświatowe. Wybudowa
ne w tym okresie szkoły przy ul. 
Wiktorskiej, Zwycięzców, Koperni
ka, Elektoralnej, Siemiradzkiego, 
Wałbrzyskiej i in. — przy swoich 
wszystkich brakach — są obszer
ne, widne i wygodne dla użytkow
ników. Niewątpliwa ich wada jest

। zbyt duża kubatura w stosunku do 
! liczby izb lekcyjnych.

Opracowany przez Ministerstwo 
Oświaty normatyw budowlany sta
nowi przeciwieństwo próg, amu, 
według którego wybudowano pier
wsze szkoły w latach 1950—1952.

Ministerstwo Oświaty wzorując 
się na budownictwie szkolnym 
Związku Radzieckiego przyjęło zbyt 
oszczędny normatyw dla polskich 
szkół podstawowych. W normaty
wie tym poza 15 izbami lekcyjny
mi przewidziano 2 pracownie: fi
zyko-chemiczną oraz biologiczną 
— bez wystarczającej ilości gabi
netów na pomoce naukowe — zbyt 
małą salę gimnastyczną, niewy
starczającą świetlicę, za małą ku
chnię i salę zajęć praktycznych, 
nie przewidziano jadalni itp.

Najbardziej udane budynki 
szkolne w Warszawie zostały za
projektowane i zrealizowane w ra
mach budownictwa zorowskiego. 
Współpraca ta trwa nadal i wyni
kiem jej są coraz lepsze i coraz 
bardziej dostosowane do potrzeb 
szkolnych nowe budynki szkolne 
realizować przez DBOR.

W roku bieżącym budowane 
szkoły to w dużej mierze już no
we, ulepszone obiekty szkolne.

Pomimo niewątpliwych osiągnięć 
na odcinku budownictwa szkolne
go w Warszawie plan budowy szkół 
nie jest wykonany. Według przewi
dywań Wydziału Oświaty do wy
konania planu w dniu 1.IX.1960 r. 
zabraknie minimum 10—15 szkół 
15-izbowych.

Skutki tego stanu rzeczy nie bę
dą dla szkolnictwa warszawskiego 
pomyślne. Przewiduje się, że w ro
ku 1960 w około 25 rejonach szkol
nych obciążenie przeciętnej izby 
lekcyjnej przekroczy dopuszczalną 
normę, tj. 63 dzieci na izbę na 1,5 
zmiany nauki; z tego połowa, tj. 
13 rejonów, bidzie mia'a obciąże
nie ponad 80 dzieci na izbę. (W ro
ku 1956 rejonów z przeciążonymi 
szkołami było 27, w tym 17 z za
ludnieniem ponad 80 dzieci na Izbę 
lekcyjną). Przy zaludnieniu izby 
ponad 80 dziećmi konieczne jest 
prowadzenie nauki szkolnej na trzy 
zmiany.

W wyniku analizy niezaprzeczal
nych dodatnich osiągnięć w zakre
sie budownictwa szkolnego na te
renie stolicy — należy stwierdzić, 
że dużo zostaje jeszcze do zrobie
nia, aby zapewnić szkołom war
szawskim dobre warunki pracy.

tiikłiji 4 4fil iiiliiifiitl
Szkoła przy ulicy

Krajowej Rady Narodowej

Szkoła na> Bielanach 

przy ul. Żeromskiego

Zdjęcia: Cz. Górski

W tych wygodnych, przestronnych, czystych szkołach dobrze i zdrowo czują się 
dzieci i nauczyciele Warszawy, a i nauka idzie łatwiej. Takich szkół jeszcze nie

stety mamy za mało (patrz artykuł obok).
Ńa zdjęciu (u góry): dwa budynki szkolne na Grochówie, przy ul. Międzyborskiej

A. WALENTA
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Nauczyciele—kandydaci na radnych
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

W KOSZALINIE
Ciosek Józef — Szczecinek, Hochman Adam 

•— Wałcz, Horst Leon — Zlotów, Jankowska 
Józefa — Słupek, Krassowski Bronisław — 
Człuchów, Laska Stefania — Białogard, Luft 
Leokadia — Świdwin, Manteufel Józef — By
tów, Matuszkiewicz Marian — Sławno, Piątek 
Stanisław — Złotów, Plata Michał — Miastko, 
Sujkowski Jan — Miastko, Szulc Władysław 
— Świdwin, Trzebiatowski Klemens — Wałcz, 
Uczułko Irena — Szczecinek.

i
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ

W BYDGOSZCZY

Arent Stanisław — nauczyciel z Grudziądza, 
Borek Jan — prezes Zarządu Oddziału ZNP 
w Toruniu, Brożek Danuta — nauczycielka 
z pow. Aleksandrów, Drzewiecki Władysław — 
zast. dyr. PLP w Wymyślinie, Gorączko Jan — 
nauczyciel Lic. Ogóln. w • Nakle, Gorczyński 
Józef — dyr. szkoły w Radziejowie, Jaśkow- 
ski Stanisław — dr nauk matematycznych na 
UMK w Toruniu, Kłosowski Piotr — prezes 
Oddz. Powiatowego ZNP w Tucholi, Kozłow
ski Antoni — prezes Zarządu Okręgu ZNP 
w Toruniu, Kumer Franciszek — zast. kier. 
Wydz. Ośw. PPRN w Chojnicach, Lub-ńsk; 
Jan — kier, szkoły w Zbożu, pow. Sępólno, 
Miśkiewicz Józef — nauczyciel z pow. Chełm
no, Truszkowska Gertruda — nauczycielka 
z pow. Swiecie, Wypijewska Marta — nauczy
cielka z pow. Lipno.

WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
WE WROCŁAWIU

Iwaszkiewicz Bolesław — prorektor Politech
niki Wrocławskiej, Klndykiewicz Maria — na
uczycielka ze Środy Śląskiej, Kobus Czesław 

•— nauczyciel Szkoły Podstawowej w Luba
niu, Orzechowski Stanisław — ze Szkoły Pod
stawowej w Jutrzynie, pow. Góra Śląska, 
Osolińska Pelagia — nauczycielka z Miłowic, 
pow. Syców, Parbisz Eugenia — pedagog, dzia
łaczka ZNP. Szkoła Wsiewolod — nauczyciel 
Lic. Ogóln. im. Bolesława Chrobrego w Kłodzku, 
Trojniar Stanisław — dyr. Techn. Mech. Roln. 
w Sobieszowie, pow. Jelenia Góra.

RADY NARODOWEJ MIASTA WROCŁAWIA

Brydak Janina, Lech Jerzy, Norski Włady
sław, Ostaszewska Maria, Rogowski Marian, 
Siwoń Bolesław, Szymański Albin, Witek Ste
fania, Wołoch Józef.

WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
W ŁODZI

Będziński Józef — kier Szkoły Podst. w Pia
skach, pow. Wieruszów, Ciach Tadeusz — na
ucz. z powiatu Piotrków, Gajdowicz Feliks — 
kier. Szkoły Podst. w Dalikowie, pow. Pod
dębice, Gałecki Ireneusz — dyr. Zas. Szkoły

25 wierszy.
OHtuwwęiefaęh

Ogniska organizują konferencje rejonowe

9 WIEDEŃ. W szkołach podstawowych 
Austrii wprowadzono je.ko obowiązkowy 
przedmiot nauczania — naukę pływania 
Me:. ',n nauczania polega na stopniowym 
oswa, aniu ucznia z. wódą (zaczyna się już 
w 7 roku życia), pozbawienia 
przed wodą, aż do regularnej 
wania i ratownictwa.
• KARACZI. W Pakistanie 

szkół dla dzieci nomadów (plemion koczu
jących). Z biegiem czasu przewiduje się 
otwarcie 1000 takich szk'"ł, które koczując 
wraz z plemieniem będą szerzyły oświatę 
wśród dzieci i młodzieży.

* SZTOKHOLM. Żeby sprawdzić 
skuteczność i walory poszczególnych me
tod nauczania, w Szwecji staraniem Psy 
chopedagogicznego Instytutu otwarto szko
łę dla bliźniąt. W równoległych klasach 
uczą się porozdzielane bliźnięta, przy czym 
jedne uczą się czytania i pisania metodą 
fonetyczną, drugie wizualną. Uczeni 
szwedzcy spodziewają się w ten sposób 
uzyskać maksymalnie scisły materiał po
równawczy, gdyż bliźnięta wykazują duże 
podobieństwo psychiczne i fizyczne.

(mk)

go strachu 
nauki ply-

otwarto 40

Zaw. w Tomaszowie, Gębicki Teodor — Mer. 
Woj. Wydz. Ośw., Gruszczyński Mieczysław — 
dyr. Techn. Ro-ln. w Widzewie pow. Łaski, 
Każmierczak Wincenty — podinspektor sak. 
w Łowiczu, Kieszek Józef — kier. Szkoły 
Podst. w Lubani, pow. Rawa Maz., Kuśmierek 
Maria — naucz., Kwiatkowska Halina — naucz. 
Szkoły Podst. w Lubochni, pow. Rawa Maz., 
Placek Gabriel — naucz. Techn. Roln. W Czar
nocinie, Pobocha Stefan — sekretarz Zarządu 
Okręgu ZNP, Rosiecki Jan — dyr. Lic. Ped. 
w Wolborzu, pow. Piotrków, Rycerz Czesława 
—■ dyr. Lic. Wych. Przedszk. w Skierniewicach, 
Sokołowski Stanisław — kier. Wydz. Ośw. 
w Bełchatowie, Staszewski Zygmunt — wice- 
dyr. Lic. Ped. w Zduńskiej Woli, Stronczyń- 
skl Kazimierz — dyr. Lic. Ped, w Wieluniu, 
Zuberch Józef — naucz. Szkoły Podst. z pcw. 
Pajęczno, Żurek Maria — kier. Ref. Wych. 
Przedszik. Wydz. Ośw. w Wieluniu, Żyto Fran
ciszek — dyr. Lic. Ogóln. w Łowiczu.

RADY NARODOWEJ MIASTA ŁODZI

Domagalowa Aleksandra, Gajewski Ignacy, 
Kamiński Józef, Każmierczak Zbigniew, Leja 
Dyment, Lipiński Wacław, Maciejewska Helena, 
Matuszewska Władysława, Matuszewski Zbi
gniew, Szumski Józef, Woźniakowski Mieczy
sław, Zagórska Zofia.

WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
W OLSZTYNIE

Boenigh Jan — Olsztyn, Ćwiek Tadeusz — 
Pisz, Dramiński Józef — Olsztyn, Dudzik 
Marian — Olsztyn, Gączowski Tadeusz — 
Olsztyn, Kaczkowska Wanda — Olsztyn, Kno- 
sała Wanda — Olsztyn, Ruciński Feliks — Ni
dzica, Smolińska Alina — Biskupiec Resz., 
Supruń Cezary — Bartoszyce, Turowski Edward 
— Tomaszkowo, pow. Olsztyn, Zbieraki Franci
szek — Lidzbark Warmiński.

ZY konferencje rejonowe
— jako forma doskonalenia 

kadr nauczycielskich i jako 
jedna z podstawowych form 
działalności ognisk — przyjęte 
zostały wszędzie z pełnym 
uznaniem i aprobatą, trudno w 
tej chwili powiedzieć.

Na podstawie dotychczas po
siadanego materiału wynika, że 
na prowincji, w ośrodkach 
wiejskich konferencje rejono
we stają się nie tylko ważnym 
czynnikiem w dalszym kształ
ceniu nauczycieli 
upowszechnienia 
pedagogicznych, 
ośrodkiem życia 
i towarzyskiego.

Różny jest skład osobowy 
członków ognisk i różny ich 
poziom wykształcenia ogólnego 
i zawodowego. Cechy te wy
magają stosowania różnych me
tod pracy i uwzględnienia za
interesowań uczestników kon
ferencji rejonowych.

W ognisku Podklasztorze grupują 
się koleżanki 1 koledzy z 8 szkół 
wiejskich. Na 32 członków tego 
ogniska są tacy, którzy uzyskali 
kwalifikacje do nauczania po I 
wojnie światowej, w okresie mię
dzywojennym i tacy — tych jest 
najwięcej — którzy ukończyli po 
wojnie studia w liceach pedago
gicznych lub uzupełniali je w Ko
misjach Rejonowych.

i trybuną 
doświadczeń 
ale także 

kulturalnego

Zależnie od zainteresowań 
członków ogniska lekcje prak
tyczne zostały przeprowadzone 
w Szkole Ćwiczeń przy Stu
dium Nauczycielskim w Piotr
kowie Trybunalskim w czte
rech grupach.

Nauczyciele w Szczecińskiem
przed wyborami

_ _ AUCZYCIELSTWO okrę- 
PW ?u szczecińskiego Merze 

żywy udział w przygoto
waniach do wyborów rad 
narodowych. Dotyczy to tak 
nauczycielstwa szkół ogól
nokształcących, zawodowych 
jak i wyższych. Nauczy
ciele zasiadają w komisjach 
obwodowych i terytorialnych. 
Przewodniczącym Wojewódz
kiej Komisji Wyborczej jest 
również nauczyciel. Lokale wy
borcze, zwłaszcza na wsi, są 
rozmieszczone przede wszystkim 
w budynkach szkolnych. Po 
feriach zimowych wzrośnie 
jeszcze aktywność nauczyciel
stwa. Wielu bowiem nauczycieli 
wyjechało na ferie względnie 
brało udział w sesjach zaocz
nych studiów i nie mogło się 
jeszcze włączyć, do akcji wy
borczej. Nie można również 
pominąć zainteresowania nau
czycielstwa naszego okręgu pra
cami Frontu Jedności Narodu.

Powiatowe Komitety 
Jedności Narodu jak 
Miejski Komitet FJN w Szcze
cinie i innych miastach wo
jewództwa szczecińskiego wy
sunęły wielu nauczycieli jako 
kandydatów do rad narodo
wych różnych szczebli. I tak 
do wojewódzkiej rady naro
dowej kandyduje sześciu nau
czycieli. Do Miejskiej Rady Na
rodowej miasta Szczecina kan
dyduje 9 nauczycieli.

Frontu 
również

W wyporach do powiatowych 
rad narodowych nauczycielstwo 
zajmuje jedno z przodujących 
miejsc. Np. w powiecie szcze
cińskim znajduje się na liście 
kandydatów do powiatowej ra
dy narodowej 12 nauczycieli. Po 
10 kandydatów w powiatach: 
chojeńsklm (Dębno), stargardz
kim; w nowogardzkim i mieście 
Szczecinie po 9, w goleniowskim 
1 gryfickim po 7. Jedynie w 
kamieńskim powiecie kandydu- 
duje 1 nauczyciel. Razem do ra
dy miejskiej m. Szczecina i do 
powiatowych rad narodowych 
kandyduje 95 nauczycieli, z cze
go 43 należących do PZPR, 22 
do ZSL, 1 — SD oraz 29 bez
partyjnych.

Tak wielka ilość nauczycieli 
kandydujących do rad narodo
wych stworzy niewątpliwie 
korzystny klimat, w którym 
sprawy rozwoju oświaty, szkol
nictwa nie będą spychane na 
ostatnie miejsce, a żywotne in
teresy nauczycielstwa, wynika
jące z ustaw i rozporządzeń 
państwowych, będą realizowa
ne. Podniesie to również auto
rytet nauczyciela i szkoły w 
społeczeństwie.

Zależeć to jednak będzie w 
dużej mierze od planowej, so
lidnej, wytrwałej i systematy
cznej pracy radnych nauczycieli 
w radach narodowych wszyst
kich szczebli.

(J-o.)

Dyskusja nad lekcjami i cały 
przebieg konferencji ujawniły, 
że wielu nauczycielom brak 
jest wiadomości naukowych, 
szczególnie z zakresu psycho
logii, historii wychowania, pe
dagogiki, metodyki itp. Wnio
sek więc pierwszy j zasadni
czy, jaki wyciągnięli uczestnicy 
konferencji rejonowej, to po
stawienie przed ogniskiem za
dania wypełniania tych luk, 
otoczenie specjalną opieką mło
dych nauczycieli, inaczej „trud
no nam będzie ruszyć z mar
twego punktu" — twierdzą ko
ledzy z Podklasztorza.

Jeśli w ślad za tym stwier
dzeniem rozpocznie się syste
matyczna praca nad wyrówna
niem ujawnionych braków — 
to działalność ogniska przez 
dobrze organizowane 
cje rejonowe odegra 
rolę.

konferen- 
poważną

Ognisko w Opocznie 
nauczycieli pracujących 
lach. I w tym ognisku 
względu na różnorakie _________
wania na zorganizowanej konferen
cji rejonowej lekcje odbyły się w 
3 grupach; jęz. polski, wych. flz. 
i śpiew.

skupia 65 
w 10 szko- 
również ze 
zatatereso-

Jak duże zainteresowanie 
wywołała ta forma dokształca
nia, świadczy fakt, że w dy
skusji wzięło udział około 30 
osób, co jest swoistym rekor
dem na zebraniach nauczyciel
skich, 
wanie obudził referat pt. 
czenie śpiewu w szkole podsta
wowej" i lekcje wychowania 
fizycznego, a więc te przedmio
ty, które przez 
także w okresie 

1 nym określano 
1 jako „michałki".
1 Konferencja
1 Opocznie dokonała próby przy- 
1 wrócenia tym „marginesowym" 
1 przedmiotom ich właściwego 
1 znaczenia.

Urozmaicenie konferencji 
' występami artystycznymi chóru 
' szkolnego i zespołu akordeoni- 
' stów pod kierownictwem 

Feliksa Zwolińskiego było 
nym uzupełnieniem.

Szczególne zaintereso- 
,Zna-

długie lata 
międzywojen- 

powszechnie

rejonowa w

kol. 
ład-

Konferencja rejonowa zorganizo
wana przez ognisko w Makowie 
Podhalańskim różniła się zasadni
czo od dwu poprzednich. Zastoso
wano oryginalną i chyba godną 
podkreślenia formę wymiany do
świadczeń. Przeprowadzono lekcje 
praktyczne w szkole podstawowej 
i technikum handlowym. Koledzy 
ze szkól podstawowych zobaczyli 
bezpośrednio pracę swych byłych 
wychowanków w średniej szkole 
zawodowej, a koledzy z technikum 
zapoznali się z metodami pracy w 
szkole podstawowej.

Tego rodzaju współpraca i 
wymiana doświadczeń warte są 
upowszechnienia.

Dobrze opracowany referat 
pt. „Analiza utworu literackie
go" poza wartościami poznaw
czymi wykazał równocześnie, 
że brak jest w zakresie wy
dawnictw na ten temat popu
larnych -książek, które pomo
głyby nauczycielowi w pracy.

Sprawy czysto związkowe, 
organizacyjne omawiane były 
w swobodnej, nieskrępowanej 
atmosferze w części tzw. „to
warzyskiej" bez sztampy j na
puszonej obrzędowości.

W ogniskach Załęże i Rudniki 
(pow. Wieluń) zorganizowano kon
ferencję rejonową, podobną do 
wyżej opisanych. Wypadła ona we
dług oceny uczestników bardzo 
dobrze i utwierdziła ich w prze
konaniu, że ta forma doskonalenia 
nauczycieli jest najbardziej odpo
wiednia.

Na podstawie sprawozdań 
napisanych przez kol. kol. 
Feliksa Zwolińskiego, prezesa 
ogniska w Opocznie, Zacheusza 
Misiurskiego ze wsi Podklaszto- 
rze, Tadeusza Frajberga 
kowa Podhalańskiego 
Marciniaka z Jaworzna 

opracował

z Ma- 
j St.

(stb)

Przed poboczem
(Dokończenie ze str. 1)

ny. Kolektyw uczniowski przy
jął to oświadczenie bez naj
mniejszego protestu.

Wydaje się sprawą słuszną 
podawanie uczniom najpierw ter 
minu i ogólnej tematyki szcze
gólnych prac kontrolnych piś
miennych i ustnych. Umożliw 
to młodzieży przygotowanie się 
i peprawi oceny kontrolne. Mu
szą być jednak brane pod uwagę 
możliwości ucznia — troska o 
nieprzępiążanie go pracą. Zada
nia piśmienne, odpowiednio 
przeprowadzone, stanowią trwa
ły dokument wyników pracy 
szkolnej ucznia. Dokument taki 
możemy demonstrować, używa
jąc jako dowodu słuszności na
szej oceny.

Ustne badanie wiadomości 
ucznia powinno obejmować nie 
tylko treść ostatniej lekcji, lecz 
również wyrywkowo i materiał 
poprzedni. Zmusi to uczniów do 
powtarzania, nieodzownej czyn
ności dla uzyskania trwałej 
wiedzy.

Należy dbać o stałą i systema
tyczną kontrolę wyników nauki

w toku normalnego procesu dy
daktycznego. W końcu okresów 
szkolnych zarezerwować czas na 
dodatkowe badanie uczniów sła
bych.

Dążenie do możliwie coraz 
większej obiektywności ocen 
różnych nauczycieli powinno byc 
przedmiotem naszych usilnych 
starań. Badania ogólne i specja
listyczne tych zagadnień mogą 
przynieść spore korzyści. Sama 
lektura przebiegu i wyników 
tych badań stanowić może 
ważny materiał do refleksji me
todologicznej w zakresie racjo
nalnej kontroli pracy szkolnej 
uczniów. Stopniowo następowa
łoby zbliżenie postępowania kla- 
S) tikacyjnego różnych nauczy
ciel., co miałoby duże znacze
nie dla budowania obiektyw
ność'. ocen szkolnych.

Zmiana dotychczasowej cztero
stopniowej skali ocen na pięcio
stopniową może okazać się uży
teczną w walce o lepsze wyniki 
nauczania. Przecież uczniowie po
niżej o tecnej oceny dostatecznej 
przedstawiają znaczną różnorodność 

od wzg ęde <1 braków wiedzy. Ten 
,wspólny kocio* dwójkowy” źle 
informuje uczniów 1 ich rodziców 
o wielkości niedoborów szkolnych

w wypadkach indywidualnych. Pro
ponuję dwustopniową skalę ocen 
negatywnych (ziy, niedostateczny) 
i trzystopniową skalę ocen pozy
tywnych (dostateczny, dobry, bardzo 
dobry). Fragment naturalnego ciągu 
licz od 1-5 byłby odpowiednikiem 
skrótowym ocen sławnych.

Na podstawie posiadanych do
kumentów analizowałem wyniki 
klasyfikacyjne w mojej szkole 
w ciągu lat 38, począwszy od ro
ku 1919. Okazało się. że w ok
resie międzywojennym druao- 
roczność była stale wyższą niż 
w Polsce Ludowej. Nekiady 
wynosiła ona powyżej 20%. 
Masowe wyniki nauczania też 
bywały słabe.

Nie możemy więc potępiać 
bezkrytycznie dotychczasowej 
ciężkiej pracy nauczycieli i ucz
niów. Znamię czasów nakłada 
jednak na szkołę coraz bardziej 
rosnące obowiązki. Musimy więc 
doskonalić narzędzia, które poz
wolą poszczególnym nauczycie
lom i nauczycielstwu sprostać 
wielkim zadaniom kształcenia, 
wychowywania i doskonalenia 
nowych pokoleń Polaków.

LEON SCHEIBLET
Otwock

Sprawy oświaty w planie kierownictwa Partii
INICJATYWY Komisji Oświaty i Nauki KC 
PZPR odbyła się w dniu 8 stycznia narada 

terenowego aktywu oświatowego, poświęcona 
ocenie Zjazdu Nauczycielskiego i omówieniu 
wniosków wypływających z tej oceny. W nara
dzie uczestniczył m. in. Minister Oświaty tow. 
W. Bieńkowski oraz prezes ZG ZNP T. Wojeń- 
ski.

Zarówno przedstawicielka Komisji Oświaty 
tow. Zemankowa, jak i zabierający glos w dy
skusji działacze oświatowi stwierdzili, że Zjazd 
Nauczycielski ocenić należy pozytywnie.

Minione lata zaniedbań w dziedzinie oświaty 
doprowadziły do niewątpliwej deprecjacji szko
ły i nauczyciela i Zjazd był usprawiedliwionym 
protestem przeciwko niedocenianiu zarówno 
funkcji szkoły, jak i roli nauczyciela. Uzasad
nione i słuszne są postulaty wysunięte przez 
Zjazd, jakkolwiek wiele z nich trudno zrealizo
wać w najbliższym czasie.

Chodzi jednak o to, aby nauczyciele widzieli 
perspektywę tej poprawy, odczuwali już teraz, 
na codzień zmianę stosunku do siebie i szkoły 
we własnym środowisku. Istnieje wiele przepi
sów, uchwał i zarządzeń, działających na ko
rzyść nauczyciela i dających mu pewne upraw
nienia, lecz w większości wypadków pozostają 
one martwą literą.

Do Komisji Oświaty i Nauki przy KC PZPR 
napływają setki skarg od nauczycieli — krzyw
dzonych lub ignorowanych w ten czy inny spo
sób w terenie. Zarząd Główny ZNP w ciągu 
ostatnich 2 lat otrzymał 17 i pół tysiąca listów 
z zażaleniami, a 12 tys. nauczycieli osobiście 
zwracało się do ZG ZNP z prośbą o pomoc i in
terwencję. I tak np. około 40 procent nauczy
cieli w osiedlach (liczących do 2 tys. mieszkań
ców) pokrywa część czynszu mieszkaniowego 
z własnej kieszeni — wbrew przepisom, które 
kosztami tymi obciążają wyłącznie rady narodo
we. Wiele mieszkań przy szkołach zajętych jest 
nadal przez osoby nie mające nic wspólnego 
z tą szkołą. Nie honorowane jest pismo Min. Go
spodarki Komunalnej, zgodnie z którym miesz
kania po nauczycielach powinny być przydziela
ne nauczycielom. Nie realizuje się również za
sady, że 5 procent izb z nowego budownictwa 
przysługuje nauczycielom i pracownikom służby 
zdrowia, wskutek czego w ciągu ostatnich 3 lat 
w Warszawie np. znacznie spadła ilość przydzie
lanych nauczycielom mieszkań. I tak w r. 1952 
otrzymali nauczyciele warszawscy 390 izb, 
w 1956 — 241, a w roku 1957 — zeledwie 74. Są 
wypadki, że odbiera się nauczycielom działki 
(w tej chwili działki takie uprawia 18 procent 
nauczycieli, a 5 procent posiada własną ziemię). 
Przydzielanie nauczycielom bezpłatnych podwód 
należy na ogól do rzadkości. Nierzadko rady 
narodowe zabierają pewne sumy z budżetów, 
przeznaczonych na oświatę, na inne cele.

O tych i innych faktach — wciąż niestety ak
tualnych — mówiło na naradzie wielu działaczy 
oświatowych, a wśród nich — wiceprezes ZNP 
tow. A. Rajkiewicz. Wysunął on w związku 
z tym wiele słusznych wniosków i postulatów,

zmierzających do poprawy obecnej sytuacji. Po
informował on również, że ZG ZNP zamierza 
wydać zbiór wszystkich dotychczasowych prze
pisów i zarządzeń, mówiących o uprawnieniach 
nauczyciela i świadczeniach na jego rzecz. Wie
lu nauczycieli nawet dokładnie nie zna tych 
przepisów.

Istnieje również potrzeba opracowania jakie
goś perspektywicznego planu polityki w dzie
dzinie oświaty. Mówiła o tym tow. Zemankowa, 
która poinformowała jednocześnie uczestników 
narady, że kierownictwo naszej partii wysunęło 
pod adresem Komisji Oświaty 1 Nauki następu
jący postulat: Przygotowania materiałów obra
zujących sytuację nauczyciela, stan oświaty 
i jej potrzeby i przedłożenia tych spraw w kie
rownictwie partii. W najbliższym czasie Sekre
tariat KC PZPR wystosuje specjalny list do ko
mitetów partyjnych i rad narodowych. List ten 
będzie apelem kierownictwa naszej partii do 
wszystkich instancji terenowych, mających 
wpływ na sprawy oświaty, o zwrócenie poważ
nej uwagi na szkołę i nauczyciela, o zwiększenie 
opieki nad nimi, o przestrzeganie obowiązują
cych przepisów i zarządzeń. Realizacja zaleceń 
tego listu w dużej mierze zależeć będzie od po
stawy i aktywności wszystkich działaczy oświa- 

! towych, a zwłaszcza członków partii. Projekt 
wysłania takiego listu przez Sekretariat KC 
uczestnicy narady przyjęli bardzo gorąco.

Wyrażono również życzenie, aby spotkania te
go rodzaju odbywały się co jakiś czas i syste
matycznie. Bor.

r (Przedruk z „Trybuny Ludu" nr 9 
z dnia 9 stycznia 1958 r.)

Zastanawiam się, kolego, który bucik będzie od
powiedniejszy dla mej stopy w nowym roku.

SPRÓBUJMY z kolei przyjrzeć się, 
jak w świetle przeprowadzonych ba
dań przedstawia się uczestnictwo 

nauczycieli w życiu kulturalnym. Teatr, 
opera, film, koncert, wystawa, muzeum — 
to dla ludzi innych profesji niemal wy
łącznie jakiś ważki element wzbogacają
cy ich życie duchowe. Dla nauczyciela te 
dziedziny sztuki są ponadto ważnym ele
mentem w pracy zawodowej, dlatego, że 
niektóre (jak teatr, wystawy, muzea) bez
pośrednio wiążą się z materiałem naucza
nia, inne zaś budząc wrażliwość estetycz
ną, kształcąc smak artystyczny i psycho
logiczną wnikliwość — wpływają na do
skonalsze spełnianie określonych funkcji 
wychowawczych. Pisza.c dla nauczycieli 
nie muszę tej tezy szerzej uzasadniać.

Zacznijmy od teatru. Z naszej ankiety 
wynika, że na 329 uczestników w ciągu 
roku w teatrze:

ioo% ioe«/o ióo,o#/b

miasto wieś ogółem

nie bywa ani razu 10% 29% 19,5%
bywa 1—3 razy 30% 47% 38,5%

» 4—fi razy ?4% 15% 19,5%
„ 7—3 razy 8% 1% 4,5%
„ 10—-12 razy 18% 2% 10,0%

ponad 12 razy 6% 1% 3,5%
brak danych 4% 5% 4,5%

Wyniki te, jeśli chodzi o wieś, nie zaska
kują nas. Oczywiście, nikt nie oczekiwał, 
żeby nauczyciele pracujący na wsi mogli 
bardzo często chodzić do teatru znajdują
cego się przecież najczęściej w mieście 
wojewódzkim. Jednak fakt, że 29”/e 
w ogóle nie chodzi do teatru, jest niepo
kojący. Sądzę, że nie żądając niemożli
wości, trzeba się starać o to, aby ta liczba 
zupełnych abstynentów teatralnych jak 
najszybciej zmniejszyła się do kilku pro
cent (nauczycieli pracujących w najbar
dziej zapadłych miejscowościach o bardzo 
utrudnionej komunikacji), zaś jej kosztem 
powinny wzrosnąć cyfry mówiące o tych 
nauczycielach wiejskich, którzy bywają w 
„prawdziwym” teatrze przynajmniej oko
ło dwa — trzy razy rocznie.

Ktoś może mi zarzucić, że jest to plan 
minimalny — sądzę, że lepszy minimalny, 
niż wygórowany, a nierealny. Nie można 
się bowiem sugerować tym, że mamy tak
że 49/o nauczycieli wiejskich, którzy by
wają w teatrze od 7 do 12 i więcej razy 
roczniei Są to bowiem niemal wyłącznie 
mieszkańcy wsi podmiejskich (często na 
Śląsku), którzy mają doskonałe warunki 
dojazdowe do miasta wojewódzkiego. Są
dzę, że dla poprawy sytuacji w tej dzie
dzinie wystarczyłoby nasilenie prący kul
turalno-oświatowej ognisk ZNP, zwięk
szona inicjatywa zarządów okręgów w 
organizowaniu wspólnych wypraw do 

teatru, choćby tylko do teatru objazdowe
go zjeżdżającego do stolicy powiatu.

O tym, że to właśnie trudności komu
nikacyjne, odległość od teatru, jest przy
czyną przymusowej abstynencji teatral
nej nauczycieli, zdają się świadczyć dane 
dotyczące miast. I tutaj mamy co prawda 
10% nieuczęszczających do teatru, jednak 
widać z o wiele wyższych cyfr w pozo
stałych rubrykach, że teatr jest popularny 
wśród nauczycieli, że czują oni potrzebę 
obcowania ze sceną. Przypuszczać należy, 
że z nielicznymi wyjątkami, te 10% nie- 
chodzących w miastach do teatru stanowią 
ludzie tak załatani za różnymi dodatko
wymi zajęciami lub tak przygnieceni tro
skami dnia codziennego, że po prostu nie 
mają już sił ani ochoty na pójście do 
teatru.

Wniosek ten potwierdza także fakt, że 
w następnej tabeli czytelnik znajdzie po
kaźne procenty osób zarówno na wsi, jak 
i w mieście w ogóle nie chodzących choć
by dó kina. A przecież film nie jest roz
rywką ani kosztowną, ani trudno dostęp
ną. Tak więc byłbym skłonny wyciągnąć 
z tej tabelki o teatrze wnioski raczej opty
mistyczne co do teatralnego wyrobienia 
i „zapotrzebowania” nauczycielskiego. 
Chodzi teraz o to, aby ten istniejący już 
udział w widowiskach teatralnych rozsze
rzać, aby Wyraźne zapotrzebowanie na 
teatr pokrywać w coraz to większym za
kresie. (Oczywiście, brak w tej analizie 
danych o poziomie i jakości oglądanych 
widowisk. Na pewno trzeba jeszcze dużo 
zrobić, aby udostępnić szczególnie nauczy
cielom wiejskim sztukę teatralną w naj
lepszym, pełnowartościowym wydaniu ar
tystycznym).
■pRZYJRZYJMY się teraz popularności 
* filmu wśród nauczycieli. Nasza an

kieta wykazała, że:
W kinie rocznie bywa miasto wieś ogółem

nie bywa w ogóle 4% 7% 5,5%
1— 6 razy 14% 19% 16,5%
7—2# razy 36% 43% 39,5%

21—3# razy 12% 14% 13,0’/;
31—40 rązy 8% 6% 7,0%
11—5# r»zy 5% 3% 4,0%
ponad 50 razy 15% 4% 9,5%
brak danych 6% 4% 5,0%

100% 100% 100,0%

Rzeczywistość nauczycielska bez szminki (2) Mikołaj Kozakiewicz

Z Melpomeną na bakier?
W tej dziedzinie, trzpba to przyznać, 

okres powojenny przyniósł wydatną po
prawę. Krzywa, którą wykreślilibyśmy na 
podstawie tych wskaźników procentowych, 
byłaby niemal identyczna dla miasta i 
dla wsi. Film ma jeszcze tę dobrą i „de
mokratyczną” stronę, że pozwala oglądać 
jednakowo mistrzowskie kreacje w War
szawie i w Zgłowiączce czy Rudzicy — 
czego nie można powiedzieć o teatrze. 
Film przyjeżdża do widza, do teatru widz 
musi jechać.

Nie wiem, czy czytelnicy zgodzą się ze 
mną, ale sądzę, że można uznać, iż pod 
względem ilościowym film w życiu ol
brzymiej większości nauczycieli odgrywa 
już w tej chwili rolę dostateczną. Wyjąw
szy tych, którzy nie lubią kina (a są tacy 
i mają prawo być), wszyscy mamy wła
ściwie jednakową możność korzystania ze 
sztuki filmowej. Inna sprawa czy wszyscy 
odnosimy jednakową korzyść z oglądania 
filmów? Na to już nasza ankieta nie 
udzieli odpowiedzi. Na pewno można po
wiedzieć jedno, jeśli chcemy w ogniskach 
urządzać wieczory dyskusyjne na temat 
sztuki, na temat konkretnych utworów ar
tystycznych, to na terenie wiejskim obok 
książki najłatwiej możemy sięgnąć do fil
mu. Nie jest to rzecz obojętna dla rozwo
ju kulturalnego nauczyciela i warto, aby 
pamiętali o tym koledzy z instancji związ
kowych organizujący życie kulturalno- 
oświatowe w naszym Związku.
/"A WIELE bardziej elitarną od filmu i 

dla większości śmiertelników jeszcze 
trudniej osiągalną od teatru jest opera. 
Zaledwie kilka oper istniejących w Pol
sce czyni ten rodzaj widowiska niedostęp
nym dla większości mieszkańców miast, 
nie mówiąc już o nauczycielach pracują
cych na wsi. Dlatego nikogo nie zdziwi in
formacja, że do opery w ogóle nie uczęsz
cza 36% nauczycieli miejskich i aż 70% 
nauczycieli pracujących na wsi. 33% w 
miastach i 19% na wsiach bywa w ope
rze jeden do dwóch razy rocznie. Trzy do 
czterech razy rocznie chodzi do opery 
11% nauczycieli z miast i 5°/o nauczycieli 
ze wsi. Zaledwie 5% (miasta) i 3,5% 
(wsie) bywa w operze 6 lub więcej razy 
rocznie (znowuż ci z wsi podmiejskich).

Nie podaję przy operze pełnej tabeli, 
bowiem sprawa jest o tyle beznadziejna, 
że opera zawsze była i pozostanie mało 
dostępnym przybytkiem sztuki dla więk
szości mieszkańców kraju, po prostu ze 
względu na znikomą liczbę teatrów ope
rowych i szczególny rodzaj sztuki, wyma
gającej nad miarę codzienną rozwiniętego 
zamiłowania do muzyki operowej. Sprawa 
opery o tyle nas tylko interesuje, że po 
pierwsze, wydaje się konieczne, aby 
każdy nauczyciel przynajmniej parę razy 
w życiu był w operze, aby po prostu 
znać ten rodzaj utworów muzyczno-dra
matycznych i po drugie: że wiąże się to 
w pewien sposób z kulturą muzyczną 
nauczyciela, która wcale nie jest obojęt
na dla sprawy wychowania. Na życie mu
zyczne nauczycieli rzuca na pewno więcej 
światła statystyka ich uczestnictwa w 
koncertach muzycznych. I trzeba powie
dzieć, że zaskoczył mnie fakt, iż cyfry 
dotyczące koncertów wyglądają jeszcze 
gorzej niż dane o uczestnictwie w przed-

10(1,0% 100,0% 100,00%

stawieniach operowych. Oto one:
ogółemmiasto wieś

na koncerty nie chodzą 47,0% 72.0% 59,5 %
chodzą 1 raz rocznie 10,0% 12,0% 11,0 %

,, 2 razy rocznie 9,0% 7,0% 8,0 %
„ 3 razy rocznie 8.0% 3,0% 5,5 %
„ 4 razy rocznie 5,0% 0,7% 2,85%
,, 5 razy rocznie 4,0% 0.7% 2,35%
„ 6—7 razy rocznie 5,0% 0.0% 2,5 %

8 i więcej razy rocznie 3,5% 0,7% 2.1 %
brak danych 8,5% 3,9% 6,2 %

Sądzę też, iż nie przy operze, ale wła
śnie przy koncertach można dopiero po
wiedzieć, że z muzycznym życiem naszych 
nauczycieli jest niedobrze. Choćby dlate
go, że koncerty są na pewno o wiele bar
dziej dostępne niż opery. Połowa nauczy
cieli miejskich i blisko trzy czwarte nau
czycieli wiejskich żyje poza nawiasem 
muzycznego życia. Te dane uzyskują w 
pewnym stopniu potwierdzenie w danych 
mówiących o posiadanych w domu instru
mentach muzycznych. Wynika z nich, że 
tylko 35% nauczycieli pracujących na wsi 
i 32% nauczycieli miejskich posiada w 
domu i gra na własnym instrumencie mu
zycznym (skrzypce, akordeony, pianina, 
gitary). W zawodzie nauczycielskim, po

trzebującym jak żaden inny muzycznej 
kultury od pracownika, te dane są na 
pewno niezadowalające. Oczywiście in
strument muzyczny kosztuje, nie sądzę 
jednak patrząc na dane o uczestnictwie 
w koncertach, aby tylko brak pie
niędzy powodował tak słabe umuzykal
nienie. Chyba zaciążyły tu poważnie tak
że długie lata zaniedbywania wychowa
nia estetycznego w szkołach, wyrugowa
nie muzyki z wychowawczego systemu 
liceów pedagogicznych — co w sumie do
prowadziło do powrotnego analfabetyzmu 
muzycznego wśród nauczycieli, szczegól
nie u tych, którzy pracę zawodową roz
poczęli już po wojnie. Jak najsłuszniejsza 
więc wydaje się inicjatywa „Głosu”, któ
ry w ogłoszonym konkursie na pracę 
ognisk ZNP wyznaczył wysoką punktację 
za organizowanie nauczycielskich zespo
łów śpiewaczych i tanecznych, jak też 
orkiestr i zespołów instrumentalnych. 
Wprowadzi to nie tylko ożywienie do ży
cia kulturalnego ognisk, lecz także w 
istotny sposób uzupełni poważny brak 
w umuzykalnieniu nauczycielskich szere
gów.

EBY być obiektywnym, muszę stwier- 
dzić, że miałem wątpliwości, czy cza

sem radio nie stanowi groźnej konku
rencji dla koncertów. Istotnie ankieta 
wykazała, że 85% nauczycieli w mieście 
(70% — odbiorniki lampowe, 15% — gło
śniki radiowęzła) i 74% nauczycieli na 
wsiach (46% — odbiorniki lampowe, 28% 
— głośniki radiowęzła) posiada radiood
biorniki w swych mieszkaniach.

Podaję te dane gwoli prawdzie, ale nie 
sądzę, aby koncert przez radio dostar
czał przeżyć estetycznych w tej samej 
ilości i o tej samej jakości, jak koncert 
słyszany z estrady. Po drugie, mam rów
nież wątpliwości, czy nauczyciele w domu 
mają czas słuchać muzyki, tak jak 
się jej słuchać powinno i jak się jej słu
cha na koncercie. O wiele częściej chyba 
muzyka stanowi brzękliwe tło dla popra
wiania zeszytów lub innych zajęć gospo
darczych. Za tą tezą zdaje się również 
przemawiać znikoma ilość patefonów 
i adapterów’ radiowych (7% i 5% na 
wsi), które większość miłośników mu- 
zyki stara się posiadać dla dowolnego 

odtwarzania ulubionych utworów lub 
choćby dla potańczenia w dowolnym cza
sie, przy ulubionej melodii. Niska cena 
patefonów (trzykrotnie niższa od najtań
szego radioodbiornika!) wytrąca z ręki 
argument tym kolegom, którzy by chcieli 
tłumaczyć ich brak trudnościami finanso
wymi, które ostatecznie odbijają się prze
cież ujemnie na całokształcie życia nau
czycielskiego, nie tylko kulturalnego.*
Q PRÓBUJMY na zakończenie odtwo- 

rzyć kulturalny wizerunek przecięt
nego nauczyciela, takiego jaki się wyła
nia z danych naszej ankiety.

Przeciętny nauczyciel polski anno 1957, 
czyta mało książek,, najczęściej szuka roz
rywki kulturalnej w. kinie. Ogląda filmy 
mniej więcej co dwa-trzy tygodnie. Mie
szkający w mieście chodzą ponadto co 
dwa-trzy miesiące do teatru. Nauczycie
lom wiejskim zdarza się taka gratka du
żo rzadziej, raz, czasami dwa razy do ro
ku. Przedstawienia operowe nauczyciel 
wiejski zna tylko z tytułów umieszcza
nych w gazetach. Pod tym względem nie 
ma zresztą czego zbytnio zazdrościć prze
ciętnemu koledze z miasta, bo i ten nie 
bywa częściej niż raz na rok w przybyt
ku śpiewającej muzy. Zarówno jeden, jak 
i drugi prawie nie mają własnego życia 
muzycznego, pominąwszy radioodbiornik, 
lub rzężący w kącie „kołchoźnik”. Nie 
umieją grać na instrumentach muzycz
nych lub też zapominają tego, czego się 
kiedyś nauczyli, nie posiadając instru
mentu do ćwiczeń.

No dobrze? ale cóż im wobec tego wy
pełnia chwile wolne od pracy? Widzieli
śmy w poprzednim artykule, że mało bar
dzo czytają, teraz widzimy, że wyjąwszy 
film, tylko w nieznacznym stopniu korzy
stają z innych dóbr kulturalnych. Więc 
może chodzą i zwiedzają wystawy obra
zów, studiują historię sztuki w muzeach, 
a może pędzą bogate życie towarzyskie 
przesiadując całymi godzinami w kawiar
ni, w restauracji dyskutując z kolegami 
przy pół czarnej pa fascynujące tema
ty polityczne i społeczne? A może 
po prostu są domatorami i lubią siedzieć 
w swym mieszkaniu zajmując się dzieć
mi, uprawiając ogródek, konserwując 
sprzęty i meble?

Cierpliwości, na wszystkie te tylko z po
zoru naiwne pytania otrzymacie odpo
wiedź w następnym artykule. Choć po
dejrzewam, że i ten następny artykuł zą-. 
kończymy szeregiem pytań, na które 
jeszcze nie potrafimy sobie odpo
wiedzieć.

Ale kto nie stawia pytań, ten nie otrzy
muje odpowiedzi, więc pytajmy, pytaj
my...
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Eksperyment nowosądecki
NJ A CZYM polega ten ekspe- 

’ ryment i jaki ma on zwią
zek z oświatą? *

Aktyw powiatu Nowy Sącz po
stanowił podnieść gospodarczo swój 
teren wykorzystując wszystkie je
go możliwość: związane zarówno z 
położeniem, jak i bogactwami natu
ralnymi. postanowiono więc skon
centrować uwagę na trzech zagad
nieniach: rozwoju uzdrowisk, sa
downictwie i produkcji przemysłu 
terenowego czerpiącego z miejsco
wych surowców.

Inicjatorzy eksperymentu wie
rzą, że przy maksymalnym wyko
rzystaniu kompetencji rad narodo
wych, a więc najbardziej samo
dzielnym i swobodnym zarządzaniu 
powiatem, realizacja wysuniętych 
projektów będzie realna a efekty 
szybkie i widoczne.

Słowa szczególnie takie jak 
kompetencje, postulaty, uaktyw
nianie itd. — są suche i martwe, ale 
dolna wola i zapał nowosądeckich 
działaczy nadaj e im konkretną 1 
żywą treść. Widzą za nimi cały 
szereg odważnych i nowych lecz 
w szczegółach obmyślonych, a wy
nikających z realnych potrzeb 1 
możliwości terenu posunięć. Za 
słowami tymi kryje się i produk
cja wełny, dywanów, kilimów, se
rów przemysł pamiątkarski, nie
wykorzystane szlaki turystyczne, 
zbocza pokryte owocowymi drze
wami itd.

Projekty i inicjatywa miejsco
wych aktywistów znalazła całko
wite zrozumienie i poparcie u 
■władz państwowych, a premier Cy
rankiewicz odniósł się pozytywnie 
do ambitnych i gospodarskim okiem 
swój powiat obejmujących projek
todawców.

W zasadzie więc eksperyment 
dotyczy przede wszystkim

Nieobliczalne 
skutki...

w

W DNIU 8 stycznia o godzinie 
17 mieszkańcy Radomska 

zostali zaalarmowani wypad
kiem, który zdarzył się na o- 
czach wielu przechodniów. Nie
omal w centrum miasta na 
przechodzącego ulicą dyrektora 
Technikum Przemysłu Drze
wnego, szanowanego przez 
wszystkich kol. Czesława Króla, 
napadli chuligani, dotkliwe bi- 
jąc go po głowie. Kolega Kroi 
na skutek urazów i szoku (po
ważnie od lat chory na serce) 
znajduje się w szpitalu.

Społeczeństwo Radomska o- 
burzone jest nie tylko samym 
wypadkiem, ale i przyczynami, 
które w skutkach okazały się 
fatalne.

Kolegę Króla pobił wespół ze 
swoimi kompanami niejaki Ry
szard Małecki, który jeszcze w 
roku 1953 przy użyciu siekiery 
włamał się do jego mieszkania 
i zajął samowolnie jeden pokój.

Rada Narodowa przez tyle 
lat tolerowała chuligana, który 
się wdarł do cudzego mieszka
nia, ba, nawet usankcjonowała 
ten wyczyn, dając mu oficjalny 
przydział na zajęty, prawem 
dżungli, pokój.

Od tej chwili znikł spokój z 
mieszkania nauczycielskiego. 
Awantury urządzane przez Ma
łeckiego po pijanemu i na trzeź
wo, grywanie na harmonii do 
późna w noc, zapuszczanie mo
toru (w pokoju przez niego zaj
mowanym) — uniemożliwiało 
jakąkolwiek pracę w domu kol. 
Królów (żona kol. króla jest 
również nauczycielką) i zakłó
cało nocny odpoczynek.

Wielokrotne interwencje
Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej nie odnosiły skutku. 
Dopiero Wojewódzka Komisja 
Lokalowa uznała słuszność ra
cji kol. Króla i wydała polece
nie eksmisji Małeckiego. A było 
to akurat przed dziewięcioma 
miesiącami.

Małeckiemu zaczęto ostatnio 
proponować mieszkania zastęp
cze, na które zgodzić się nic 
chcial, gdyż — jak głosi fama — 
reflektował na cały lokal po kol. 
Królu. Cackano się więc dalej 
z awanturnikiem 
wreszcie ten chcąc 
obrzydzi ć głównemu lokatoro
wi cali: owicie pobyt w jego 
własnym mieszkaniu, a czując 
się zupełnie bezkarny — upla- 
nował i wykonał napad, który 
skończył się skierowaniem do 
szpitala j ciężką chorobą nau
czyciela.

Zastanawia wprost 
zwyczajna troskliwość 
zwykłego awanturnika, 
mu wolno było łamać 
rządność. Ordynarne włamanie 
do czyjegoś lokalu legalizowało 
się nakazem kwaterunkowym. 
A kiedy przyszło polecenie eks
misji, p-7-z vdele miesięcy cho
dziło się w jjpjo
chuligana, bo ten 1 !e raczył się 
sam przeprowadzić do wskaza2 
nego lokalu. podawane zaś 
w skargach burdy i awantury 
zakłócające spokój mieszkań
com domu przy ul 1 Maja — 
władze były absolutnie głuche.

Ciekawe też, że Rada Narodo
wa w Radomsku nie wiedziała 
o tym, że do lokalu zajmowa
nego przez nauczyciela wolno 
dokwaterować ewentualnie tyl
ko nauczyciela. I na to zgadza
li się oboje małżonkowie rezy
gnując z jednego pokoju, ale 
tylko na rzecz człowieka pracu
jącego w tym samym zawodzie.

Nie wiadome są jeszcze osta
teczne skutki chuligańskiego 
napadu Małeckiego. Cóż z tego, 
że w tej chwili jest on areszto
wany, a eksmisja ma być wy
konana niezależnie od jego zgo
dy. Czy trzeba było czekać, aż 
stanie się to tragiczne zajście? 
Czy autorytet władzy ludowej 
i zaufanie do jej przedstawicie
li nie zostało poderwane na 
skutek tolerowania zwykłego 
awanturnika i łamania przez 
niego prawa?

Zadaniem każdej rady naro
dowej jest troska o każdego o- 
bywatela, a więc i rodzina Ma
łeckich musiała mieć mieszka
nie, to rzecz bezsporna. Pyta
nie tylko, czy iakim kosztem? 
Niechże więc przyszłe rady na
rodowe wezm,* pod rozwagę, że 
każde z'o mus. być likwidowa
ne w zarodku, a prawa prze
strzegać będzie każdy obywa
tel, jeśli chronione ono będzie 
przez wiadze terenowe.
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spraw gospodarczych, ale pró
ba zorganizowania życia powia
tu na jak najbardziej zdrowych 
podstawach musi objąć również 
i sprawy oświaty jako jednego 
z zasadniczych elementów, któ
re decydują o perspektywach 
rozwojowych każdego środowi
ska.

W jakim kierunku powinny 
pójść poczynania oświatowe i 
jaki powinien być ich związek 
z eksperymentem gospodarczym 
powiatu?

Zależność ta jest zupełnie 
oczywista, 
aktywizacja 
kuje rozwój oświaty a jedno
cześnie rozwój poszczególnych 
gałęzi gospodarki jest bezpo
średnio zależny od kwalifika
cji i umiejętności zarówno lu
dzi kierujących nią. jak i pra
cujących w jakimkolwiek rze
miośle czy przemyśle.

Dlatego też, zdaniem nowo
sądeckich działaczy oświato
wych, w związku z planami 
przestawienia gospodarki rolnej 
konieczne jest reaktywowanie 
i zakładanie nowych szkół za
wodowych przygotowujących 
młodzież do pracy w zakresie 
ogrodnictwa, sadownictwa i 
hodowli. Szeroko zakrojone 
plany rozwinięcia turystyki na 
tym atrakcyjnym, z punktu wi
dzenia krajoznawczego i uzdro
wiskowego, terenie dyktują po
trzebę zwiększenia kadr do 
pracy w hotelarstwie i galan
terii regionalnej. Te ostatnie 
kultywując tradycje sztuki lu
dowej stałyby się ośrodkami 
szkolącymi wytwórców „pamią
tek” stanowiących zawsze do
skonałe źródło dochodu a tak
że, jeżeli ich poziom jest rze
czywiście artystyczny, przyczy
niających się do podnoszenia 
kultury w szerokim tego słowa 
znaczeniu.

Projekty uzyskania zgody na 
wykonywanie mniejszych inwe- 
stycji budowlanych systemem 
gospodarczym pociągają z kolei 
za sobą potrzebę organizowania 
szkół budowlanych. Te same 
kierunki powinny dotyczyć do
kształcania młodzieży po 7 
klasach szkoły podstawowej.

Ale szkoły zawodowe nie 
przygotują wystarczającej ka
dry fachowców, gdyż siłą rze
czy obejmują one tylko pewną 
część dzieci i młodzieży. Dla
tego też opierając się na zale
ceniu ministra oświaty dotyczą
cego eksperymentowania w 
szkołach, nauczyciele nowosą
deccy chcą rozszerzyć w pro
gramach szkół podstawowych i 
ogólnokształcących zagadnienia 
sadownictwa, hodowli, uprawy 
jarzyn i gospodarstwa domowe
go w ogóle, a oprócz tego w 
szkołach średnich, a szczegól
nie hotelarskich wprowadzić 
dwa języki obce ze względu na 
spodziewany napływ turystów 
zagranicznych.

Warunkiem efektywnej pracy 
szkoły zarówno w samej szko
le, jak i w środowisku jest do
bry ideowy nauczyciel. To 
truizm. Ale w warunkach no
wosądeckich nabiera on żywych 
barw, tym bardziej, że tacy 
nauczyciele jak Wilkowicz czy 
Kuziel zapisali się pięknie w 
historii tego regionu. Dlatego 
też propozycja, aby przynaj
mniej na bardziej eksponowa
nych placówkach stanowiska 
nauczycieli były obsadzone w 
drodze konkursu, co umożliwi 
wciągnięcie do pracy oświato
wej i społecznej ludzi z szero
kimi horyzontami i naprawdę 
oddanych sprawie — wydaje 
się jak najbardziej słuszna.

Oświatowcy nowosądeccy po
ważnie również traktują wielką 
bolączkę naszej oświaty a mia
nowicie sprawę powszechności 
nauczania. Rozważa się więc

ponieważ ogólna
środowiska warun-

projekt powołania specjalnego 
pełnomocnika, który miałby 
szerokie uprawnienia wyko
nawcze dotyczące egzekwowa
nia obowiązku szkolnego. Dzia
łałby on szybko i sprawnie 
skupiając w swoim ręku u- 
prawnienia i odpowiedzialność 
rozłożoną na szereg organów i 
czynników. Ogólna korzyść, ja
ką przyniosłaby operatywna 
działalność pełnomocnika, na 
pewno będzie nieporównanie 
większa niż koszt jednego eta
tu.

W związku ze sprecyzowany
mi powyżej postulatami nasu
wa się konieczność pewnych 
ogólnych posunięć organizacyj
nych. Powinny one pójść w 
kierunku scalenia dwóch wy
działów oświaty — miejskiego 
i powiatowego — oraz włącze
nia pod kierownictwo tego wy
działu zasadniczych szkół za
wodowych. Ogólne plany doty
czące naprawy gospodarki dyk
tują bowiem konieczność jed
nolitego kierownictwa w tym 
zakresie, co umożliwi 
niejsze zaspokajanie 
wszelkiego rodzaju 
także koordynowanie 
siłków.

Poważnych zmian wymagają 
w ogóle sprawy finansowo-bud
żetowe, od których w niema
łym stopniu zależą wyniki pra
cy oświatowej. Tutaj postulo
wane zmiany idą w kierunku 
stworzenia możliwości jak naj
bardziej operatywnego dyspo
nowania funduszami. Jak do
tychczas, podstawą finansową 
pozostałby limit z budżetu cen
tralnego z tym, że mógłby być 
on zwiększany o część docho
dów uzyskiwanych w wyniku 
aktywizacji gospodarczej po
wiatu. Konieczne jest przy tym 
pozostawienie swobody wydat
kowania w ramach tej ogólnej 
sumy budżetowej bez krępowa
nia się sztywnym przeznacze
niem na poszczególne paragra
fy. Chodzi o to, aby kierując 
się normalnymi przepisami 
przy wydatkowaniu sum bud
żetowych, a nie drobiazgowymi 
prerogatywami Banku Inwesty
cyjnego, można było dokony
wać najbardziej celowych i 
potrzebnych wydatków. Tak 
więc np. zlecać wykonawstwo 
inwestycji na zasadzie ofert 
nie tylko firmom uspołecznio
nym, ale i prywatnym (koszt 
budowy 1 izby lekcyjnej syste
mem gospodarczym wynosi 
23 609 zł zaś w PPB 57 000 zł). 
Ogromnym ułatwieniem i u- 
proszczeniem byłoby też uzy
skanie prawa opracowywania i 
zatwierdzania

i (przynajmniej ----,------
\ 5 000 ms> na szczeblu powiato- 
i wym.

Za wszystkimi tymi projek
tami kryje się serdeczna, mądra 
troska o jak najlepsze, najroz
tropniejsze zorganizowanie spo
łecznego życia, podniesienie je
go poziomu, kryje się wola rze
telnej realizacji haseł socjaliz
mu i poczucie 
ści gospodarza 
mu dobro.
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J. IZDEBSKI 
Nowy Sącz

OD REDAKCJI

Drukując artykuł kol. J. Izdeb
skiego ćhciellbyśmy pokreślić na 
sze jak najbardziej pozytywne sta
nowisko v/ stosunku do nowosą
deckiego eksperymentu oświatowe
go. Wydaje nam się, że inicjatywa 
Nowego Sącza powinna stać się 
bodźcem dla wielu innych powia
tów, które mogłyby rozwiązać wie
le trudności dzięki takim czy in
nym posunięciom organizacyjnym. 
Szczególnie ważny jest według nas 
projekt scalenia miejskiego i po
wiatowego wydziału oświaty, roz
wiązanie najbardziej celowe i uza
sadnione z punktu widzenia intere
sów oświaty. Warto zastanowić się. 
czy nie należałoby dążyć do tego 
i w Innych powiatach.

Kształcenie politechniczne a higiena szkolna
Kształcenie politechnicz

ne znajduje się pod obstrza
łem. Siła ognia jest niemała. 

W ciągu ostatniego czasu nawet 
wzrosła. Najniespodziewaniej 
padły również pociski z pozy
cji medycyny i higieny szkol
nej. Pomylono tu i ówdzie i po
mieszano podstawowe pojęcia. 
Tak np. kształcenie politechnicz
ne i politechnizację pomieszano 
z produktywizacją. Podobnie 
jak nauczanie ułamków i re
guły trzech nie jest nauczaniem 
buchalterii (choć — jak wiado
mo — buchalteria z ułamkami 
i regułą trzech ma coś wspól
nego), podobnie, jak ćwiczeń 
gimnastycznych oraz gier i za
baw dzieci i młodzieży nie mo
żna identyfikować z kształce
niem atletów cyrkowych czy 
bokserów — tak samo kształce
nia politechnicznego nie można 
mieszać z produktywizacją (choć 
jedno ma oczywiście coś wspól
nego z drugim). Zapewne fizy
ka i elektromonterstwo mają ze 
sobą coś wspólnego. Podobnie 
biologia z — ogrodnictwem. Ale, 
tak jak biologia nie jest ogrod
nictwem, tak samo nie jest pro- 
duktywizacja politechnizacją. 
Pozycje politechniczne jest łat
wo odstrzeliwać, gdy uprasz
czamy sobie zadanie używając 
w toku wywodów ę? sposób do
wolny obu terminów.
D OWIADAJĄ, że politechni- 
* zacja i produktywizacją — 
to dwa „nowe prądy” w peda
gogice. Niestety, i tu mamy do 
czynienia z nieporozumieniem: 
nie są to bynajmniej prądy no
we. Tylko w swoistych warun
kach naszej pedagogiki mogą 
niektórzy autorzy głosić, że są 
to prądy nowe. Tymczasem 
rzecz ma swoją długą historię, 
stuletnią, a jeśli ktoś woli, wię
cej niż stuletnią tradycję i 
wcale poważną literaturę nau
kową.

Ze znanych fizjologów 1 lekarzy 
oraz higienistów, którzy zajmowali 
się zagadnieniami zdrowia dzieci i 
młodzieży w czasie zajęć praktycz
nych i nauczania zawodu, problema
mi profilaktyki, leczenia skutków 
nieostrożnego obchodzenia się z na
rzędziami, pisali już — aby ograni
czyć się tylko do terenu polskiego 
i tylko do ostatniego ćwierćwiecza 
— Bogdanowicz, Missiuro, Mitkie- 
wicz, Osmólski, Daniszewska, Pia
secki, E. Reicher, Sokal i Strumiłło. 
Należy oczywiście znać także wiel
ce interesujące doświadczenia prof. 
Degi: interesujące nie tylko leka
rzy, ale także teoretyków kształce
nia politechnicznego. Należy wziąć 
także pod uwagę np. aktualne ba
dania prof. Missiuro.

Charakterystyka treści kształce
nia politechnicznego wypadlaby 
bardziej poprawnie i wszechstron
nie, a definicja kształcenia poli
technicznego — bardziej naukowo, 
gdyby orientacja w dzisiejszej cho
ciażby polskiej literaturze facho
wej, jej krytyce naukowej (w tym 
oczywiście także — pedagogicznej) 
była u nas większa. Nie podawali
byśmy informacji, że ogólnokształ
cąca szkoła średnia w .Związku Ra
dzieckim „... ma charakter huma
nistyczny", skoro żaden radziecki 
polityk oświatowy ani pedagog 
z tym się nie zgodzi i skoro plan 
nauczania i struktura radzieckiej 
szkoły po prostu przeczą temu. Nie 
możemy, niestety, zająć się bliżej 
wynikami naukowymi i praktycz
nymi współpracy medycyny z peda- 
gogiką, lekarzy z nauczycielami 
pracy ręcznej, np. choćby we 
współczesnej Szwajcarii czy Szwe
cji. Okazałoby się, jak wielką wa
gę przywiązują tam do dziecięcej 
pracy ręcznej i na jakim poziomie 
praca ta się znajduje.

i Szwajcarii — choć pedagogi
ka tych państw tego terminu 
nie używa — ma swoją długą 
historię i ugruntowało się w 
ciągu ostatnich 25 lat w spo
sób nieodwracalny na terenie 

i nie tylko — jak dotychczas — 
: szkoły powszechnej (ludowej, 
podstawowej), ale także i na 

| terenie plutokratycznej i elitar
nej szkoły średniej. Rzecz oczy
wista, że poza stwierdzeniem 
różnicy terminologicznej należy 
zdać sobie sprawę także i z ce
lów wychowania w każdym u- 
stroju. Należy równocześnie 
poza tym zdać sobie sprawę z 
tego (i na tym polega cała pa- 
radoksalność tej sugestii), że w 
ciągu ostatniego ćwierćwiecza, 
tzn. od r. 1931, w Związku Ra
dzieckim szkoła ogólnokształcą
ca nie realizowała postulatu 
kształcenia politechnicznego.
TT CZNIA zabija w szkole nie 

praca ręczna, lecz nuda i 
pasywność — słowem wielogo
dzinna męka na ławie szkolnej 
i werbalny proces nauczania. 
Kształcenie politechniczne za
kłada pracę dzieci, ale pracę — 
zgodnie z ich rozwojem psycho
fizycznym i zgodnie z ich spra
wnością motoryczną, a nie pra
cę wyalienowaną. Kształcenie 
politechniczne zakłada posługi
wanie się narzędziami prostymi 
i najprostszymi mechanizmami, 
ale ich waga, rozmiary i budo
wa odpowiadać muszą wzrosto
wi, wadze i sile mięśni dzieci 
i młodzieży (a nie — dojrzałego 
i wykwalifikowanego rzemieśl
nika czy robotnika fabryczne
go). Nie ma powodu martwić 
się o to, że praca fizyczna w 
szkole polskiej jest zbyt ciężka 
i grozi zdrowiu naszej młodzie
ży, skoro u nas, w przeciwień
stwie do wszystkich państw 
cywilizowanych i w przeciwień
stwie nawet do tego, co mieliś
my w okresie międzywojennym, 
na razie nie ma żadnej pracy. 
W szkole średniej w ogóle jej 
nie 
zaś 
stu 
nie 
ko.

SUGESTIA, że kształcenie 
politechniczne jest w zasa

dzie problemem pedagogiki je
dynie radzieckiej, nie odpowia
da w pełni rzeczywistości i jest 
sprzeczna z faktami zawartymi 
w historii wychowania i z po
równawczą organizacją i struk
turą szkolnictwa. Kształcenie 
politechniczne we współczesnej 
Ameryce, Anglii, Szwecji, Danii

ma. W szkole podstawowej 
mamy do czynienia po pro- 
z fikcją. Dzieci więc nasze 
pracują ani ciężko, ani lek-

W ogóle nasze dzieci nie 
pracują rękoma. Natomiast pra
cują tylko głową. Przeciążone 
są pracą umysłową, pamięcio
wą, książkową. Siedzą za dużo 
w szkole. Proces nauczania jest 
zbyt spekulatywny. Materiał, 
który aplikuje się naszym dzie
ciom przedwcześnie i w zbyt 
skondensowanym okresie czasu, 
przekracza po prostu wytrzy
małość ich systemu nerwowego 
i siłę nośną ich woli. Nasze 
dzieci, nasi uczniowie z powo
du wadliwej struktury szkoły, 
która nie odpowiada zdobyczom 
psychofizjologii, nie tylko że 
nie mają kiedy pracować ręko
ma, ale nie mają, także kiedy 
się bawić. Nasze dzieci i nasza 
młodzież pracują tylko głową, 
przy czym, jak dziś już po
wszechnie wiadomo, nie wyno
szą ze swej szkoły zbyt grun
townego wykształcenia. Wbrew 
temu, że uczeń rozwija się 
m. in. dzięki realnej, prakty
cznej działalności i wrastaniu 
m. in. w techniczno-praktycz- 
ne środowisko, wbrew temu, 
że dziecko w narzędziach i me
chanizmach odnajduje środek 
swej działalności i na każdym 
niemal kroku samo stwierdza, 
że do bardzo wielu pożytecz
nych i przyjemnych własnych 
celów dojść może i dochodzi 
jedynie dzięki narzędziom i 
mechanizmom, wszystkie na
sze koncepcje programowo-dy- 
daktyczne okazały się anty- 
politechniczne i antymanualne. 

Nikt inny, tylko tak poważ-

ny lekarz i uczony oraz higie
nista, prof. Marcin Kacprzak, 
zauważył na Ogólnopolskim 
Zjeżdzie Oświatowym w maju 
1957 r. (przy szczególnie wiel
kim aplauzie uczestników), że 
do szkoły chodzi przecież nie 
tylko głowa dziecka*. Para
doks rektora Kacprzaka i wiel
kie uznanie, z którym się ten 
paradoks spotkał, albo popra
wniej pisząc: — uznanie dla 
stanowiska, zawartego w pa
radoksie, iż do szkoły. chodzi 
nie tylko głowa ucznia, koja
rzy się tu ze stanowiskiem Ko
meńskiego, ze stanowiskiem 
Karola Marksa i ze, stanowis
kiem pedagoga pragmatysty — 
Johna Deweya. Pozostaje to w 
zgodzie z wnioskiem, który 
jest dla nich w tym względzie 
wspólny: Wychowanie człowie
ka zamyka się w trójkącie: 
umysł, serce i ręka. Jest rze
czą w tej chwili obojętną, co 
tu jest podstawą, co punktem 
wyjścia. W każdym razie peł
ne i wszechstronne wychowa
nie człowieka, wychowanie no
woczesne, objąć musi nie tyl
ko sferę intelektualną, ale sfe
rę manualną poprzez pracę 
ręczną i wreszcie — co-już nie 
wymaga uzasadnień — ćwicze
nia gimnastyczne.

Dziś każdy student medycyny 1 
pedagogiki wie, że pole kory móz
gowej, zajęte przez motoryczne 
ośrodki nerwowe motoryz.nu ręki, 
zajmują tyleż miejsca, co pozosta
łe ośrodki obsługujące resztę cia
ła ludzkiego. A jednak jak dotąd, 
nikt u nas nie zajął się zagadnie
niami higieny i ochrony zdrowia 
dzieci pracujących ręcznie. Ani pe
dagodzy, lekarze czy oświatowcy 
nie uczynili nic w tym względzie, 
by zapobiec niebezpieczeństwu pły
nącemu z przepracowania, złych 
warunków higieniczno-sani’arnych 
w pomieszczeniach i pracowniach 
szkolnych, w których nauczanie 
połączone jest z wykonywaniem 
zajęć praktycznych w 
gólnokształcącej.

Tak np. w Instrukcji 
stwa Zdrowia w sprawie 
nitarno-hlgienicznego w 
nauczania 1 w zakładach 
nia (Dz. Urz. Min. Zdr. Nr 20-54 
z dnia 6.X. 1954 r.) o pracy ręcznej 
i o pracy w warsztatach w ogóle 
nie ma mowy. A instrukcja wydana 
została w porozumieniu z Minister
stwem Oświaty. Widocznie i autorzy 
okólnika, i Ministerstwo Oświaty 
zajęli stanowisko, że praca ręczna 
w szkole ogólnokształcącej jest 
rzeczą błahą, nie mającą większe
go znaczenia dla kultury osobi
stej, a posługiwanie się narzędzia
mi niewiele ma wspólnego z so
cjalistyczną kulturą.

uczaniu biologii ze względu na 
pracę na działce szkolnej.. No
woczesny lekarz nie zwalcza 
śpiewu chóralnego, tańca ani 
czytania lektury podstawowej 
czy nawet nadobowiązkowej. 
Mogą oni natomiast i powinni 
zwalczać niezgodne z higieną 
i kolidujące ze zdrowiem dziec
ka fałszywe, złe, odpedagogi- 
zowane, odpsychologizowane, 
staroświeckie metody naucza
nia.

Tak samo nowocześnie wy
kształcony lekarz i naukowy
mi kategoriami myślący higie
nista nie mogą zwalczać kształ
cenia politechnicznego. Nie po
winni też angażować się w 
niewczesnych bitwach, które 
po prostu nie wytrzymują kry
tyki z punktu widzenia zdoby
czy dzisiejszej fizjologii i 
współczesnej pedagogiki. Nie 
mogą, dlatego że: Przecież roz
wój duchowy ucznia zależny 
jest nie tylko od przedmiotów 
ogólnokształcących cyklu hu
manistycznego i nie tylko od 
przedmiotów ogólnokształcą
cych cyklu matematyczno-przy
rodniczego. Rozwój duchowy 
ucznia zależy także i od wy
kształcenia politechnicznego. 
Aparaty, narzędzia i mechani
zmy, z którymi wszak uczeń 
spotyka się na każdym kroku, 
decydują o jego egzystencji, o 
jego życiu codziennym i pobu
dzają go do myślenia i przeżyć 
oraz wysiłku intelektualnego 
w stopniu nie mniejszym niż 
tekst Cycerona czy trzecie pra
wo Newtona.

szkolę o-

Miirster- 
stanu sa- 
zakladach 
wychowa-

JAK w wielu innych dziedzi
nach oświaty, tak i w kształ

ceniu politechnicznym popa
damy w kolizję z higieną 
psychiczną i zdrowiem fizycz
nym dzieci, gdy nie jest ono 
oparte na podstawach nauko
wych i na doświadczeniu, gdy 
nie dysponuje sztabem wy
kształconych praktyków, gdy 
pomija się naukowców. Na każ
dym kroku w . takiej sytuacji, ,, 
popełniać można i popełnia się 
karygodne rzeczy.

Ale przecież i jazda na łyż
wach, i wspinanie się po linie, 
i nauka pływania, zwisy na 
trapezie, ćwiczenia na drabin
ce, skok wzwyż czy w dal, ba, 
zwykła lekcja gimnastyki na 
wolnym powietrzu noszą w so
bie zarodek niebezpieczeństwa 
i kalectwa. Cóż z tego? Który 
lekarz — pytam — i który hi
gienista skieruje swój atak na 
pozycje wychowania fizyczne
go?! Ośmieszyłby się. Nie boi- 
rny się natomiast ośmieszenia, 
gdy atak skierowujemy na te
ren kształcenia politechniczne
go, a zwłaszcza element pod
stawowy — pracę wytwórczą. 
Żaden higienista nie sprzeci
wi się nauczaniu chemii ze 
względu na ćwiczenia w labo
ratorium szkolnym ani też na-

Zwalczać prymitywizm pracy 
w polu, monotechnizm pracy 
w warsztacie oraz szturmowsz- 
czyznę przekraczającą siły fi
zyczne dziecka, ciężki praco
chłonny trud ucznia szkoły o- 
gólnokształcącej — oto postawa 
społeczna lekarza i pedagoga 
myślących kategoriami nauki. 
Zwalczać przedwczesną profe
sjonalizację, odbieranie radoś
ci dzieciom i zadowolenia pły
nącego z ich naturalnej skłon
ności do wysiłku fizycznego — 
oto zadania społeczne pedago
ga i higienisty myślących na
ukowo i nowocześnie. Zwal
czać przemęczenie i przepraco
wanie, zjawiska, które nie ma
ją nic wspólnego z kształceniem 
politechnicznym, a które nie
stety nie raz jeden wiąże się 
z politechnizacją — oto obo
wiązek wspólny 'pedagogiki, hi
gieny i medycyny nowoczesnej. 
Poza nazwą samą, narwą dla 
złagodzenia negatywnych wnio
sków, dla osłonięcia negatyw
nego wrażenia wywołanego ze 
spostrzeżeń nad niedopuszczal
nym przepracowaniem i prze
ciążeniem fizycznym towarzy
szącym, niestety, różnym za
jęciom praktycznym w ramach 
realizacji 
postulatu 
nicznego, 
czynienia 
ną naprawdę. Nominibus mol- 
lire licet mała! Ale u nas 
instrukcje, ani okólniki, 
artykuły do tej kwestii nie 
wiązują.
VV YPADKI kalectwa i w o- 
’ ’ góle wiele różnjjph nie

szczęśliwych wypadków \ przy 
pracy wśród dorosłych robotni
ków mają swe źródła m. in. 
w tym, że robotnicy ci, gdy 
byli jeszcze dziećmi, gdy byli 
jeszcze uczniami w szkole, nie 
zdobyli elementarnej umiejęt
ności ani podstawowych na
wyków w posługiwaniu się 
najprostszymi narzędziami (jak 
nóż, nożyce, młotek, piła ręcz-

fałszywie pojętego 
kształcenia politech- 
nie zawsze mamy do 
z pracą politechnicz-

ani 
ani
na-

CZAS ostrej kampanii prze
ciw nadużyciom gospodar

czym i chuligaństwu obowiązu
je nie tylko aparat śledczy i 
wszystkie organa 
kontroli do podjęcia wzmożonej 
aktywności, zobowiązuje on co 
najmniej równie mocno nauczy
ciela do znalezienia jak najbar
dziej skutecznych form walki o 
odrodzenie moralne jednostki i 
podniesienie jej przydatności 
społecznej.

Jedną ze spraw, która w szko
le polskiej nie została — oba
wiam się — postawiona dosta
tecznie mocno, jest zwalczanie 
kłamstwa. Postulat ten wystę
puje nieraz w różnych progra
mach wychowawczych, ale tyl
ko ubocznie, marginesowo, a 
właśnie zasługuje na to, żeby 
stać się jednym z zagadnień 
centralnych, zwłaszcza odkąd 
polski Październik w programie 
odrodzenia moralnego wysunął 
jako jedno z naczelnych haseł: 
odkłamać życie w Polsce.

Sprawa to niełatwa, jeśli zwa
żyć jakieś powszechne u nas 
niezdawanie sobie sprawy z wa
gi zagadnienia. Znajduje to od
bicie w języku potocznym. Skła
mał? Ano cóż, „poradził sobie”. 
Jeszcze lepiej tę atmosferę ja
kiegoś społecznego pobłażania 
odzwierciedlają takie określe
nia jak „zbujał”, „Wykiwał się”, 
„wymigał”, a powiedzenia: 
„bujda na resorach”, „bujać 
słonia w karafce”, „bujać — to 
my, panowie szlachta” itd. no
szą nawet nutę humoru, który 
wiele rozgrzesza. Tyle chwalo
ne „cwaniactwo” jest nieraz po
chwałą nie tylko przemyślności, 
zapobiegliwości życiowej, ale 
po prostu krętactwa.

Że w tym stanie rzeczy spra
wa na odcinku młodzieżowym 
nie może wyglądać dobrze — 
rzecz oczywista.

Jak wygląda naprawdę — 
niech zilustrują wyniki ankiety 
przeprowadzonej w jednej z 
klas wyższych koedukacyjnego 
liceum ogólnokształcącego. Bra
ło w niej udział 33 uczestników 
w tyrn 18 chłopców, 15 dziew-

społecznej
Czy kłamiesz? - Oczywiście

względne zaufanie do rodziców. Za 
prawdę, choćby była najgorsza, nie 
ukarali mnie nigdy”. Ktoś inny 
wstydzi się: „A co najsmutniejsze, 
to że czasem powiem o sobie nie
prawdę ojcu” — dziewczynki nie 
chcą nieraz martwić niedostateczny
mi notami, z których można się 
jeszcze poprawić. Ale kłamie się i 
w domu. Jeden z uczniów opowia
da: „Z zasady nie lubię się przy
znawać do stopni niedostatecznych 
i nigdy nie mówię o tym w domu. 
Rodzice b. często, a czasem kilka 
razy dziennie zwracają mi uwagę, 
że skończyłem ileś tam lat i nie 
powinienem w dalszym ciągu trzy
mać się zasady mówienia niepraw
dy, lecz postępować uczciwie i in
formować z odwagą o każdej nocie 
niedostatecznej. Lecz trudno mi się 
od tego odzwyczaić, przyzwyczaiłem 
się i ... koniec. Według mnie mó
wienie nieprawdy 'jest pewnego ro
dzaju przestępstwem, lecz gdy po
wiem prawdę w powyższych wypad
kach — w domu nie dają mi spo
koju... wieczne gadanie... gadanie. 
Wołałbym dostać tzw. lanie i żeby 
się to skończyło”. Inny uczeń lapi
darnie, ze szczerością wręcz brutal
ną przyznaje, że do kłamstwa zmu
sza go „strach przed pięściami ro
dziców”.

cząt. Ankieta była w zasadzie 
anonimowa. Poprzedziła ją 
krótka pogadanka na temat 
znaczenia tego typu zeznań. 
Wypowiedzi — z bardzo nielicz
nymi wyjątkami — robią wra
żenie szczerych.
PIERWSZE pytanie ankiety 
*■ brzmiało: „Czy zdarza ci się 
mówić nieprawdę? Jeżeli tak, 
to najczęściej z jakiej okazji?” 
Odpowiedzi na nie wypadają 
twierdząco. Sporo osób zastrze
ga się wprawdzie, że „rzadko”, 
że „nigdy w sprawach poważ
nych”, że tylko „gdy cel uświę
ca środki”, ktoś pisze „tak. 
chociaż za kłamcę się nie uwa
żam i uważam kłamstwo za 
rzecz hańbiącą człowieka”. 
Ktoś inny — „staram się jak 
najrzadziej”, ktoś wreszcie 
stwierdza, że kłamie mniej niż 
dawniej: „jednak fakt, że jesz
cze mogę kłamać, jest bardzo 
smutny dla mnie”. Ale obok 
tych odpowiedzi — raczej pozy
tywnych — padają oświadcze
nia: „oczywiście”, „naturalnie”, 
„nawet często”, „to jest jasne”, 
„to już, że tak powiem, we
szło w krew”, „nie jestem 
przecież świętym”, „człowiek 
jest tylko człowiekiem” itp.

Okazje? „Korzystam ze wszy
stkich, jakie są” — stwierdza 
ktoś cynicznie. Najwięcej okazji 
do kłamstwa stwarza szkoła. 
Nieodrobienie lekcji, podanie 
przyczyny 
kolegi — te przyczyny powta
rzają się 
kłamstwa jest nieraz wyszuka
na. „Na lekcji, z której się nie 
przygotowałem, trzymam się za 
„bolący” ząb lub oko, bądź też 
wychodzę z lekcji. Raz np. nie 
oddałem klasówki. Kiedyś nie 
podpisałem jej". Na ogół jednak 
stwierdza się tylko fakty, bar
dzo powściągliwie operując kon
kretami.

w domu kłamie się może rzadziej, szkody nie przyniesie...

Nie tylko uzyskane w szkole 
noty niedostateczne, lecz czę
stą okazją do kłamstwa jest też 
dopytywanie się rodziców: 
„gdzie idziesz?”. Powtarzają się 
odpowiedzi: „kłamię, gdy się 
chcę wyrwać”, „gdy chcę iść do 
kina, bo rodzice nie pozwalają 
mi na to uważając, że należy 
się tylko uczyć”. W jednej z an
kiet czytamy: „Jeżeli potrzebu
ję gdzieś wyjść z domu, np. 
późno wieczorem, mówię nie
prawdę, np., że idę się uczyć".

W gronie kolegów kłamie się 
stosunkowo rzadko. Najczęściej 
dla żartu, przy czym zręczne 
kłamstwo tego typu cieszy się 
uznaniem, czasem dla zaimpo
nowania.

Dość rozpowszechnioną formą 
kłamstwa jest wykłamywanie 
się w tramwaju. Czytamy np. 
w ankiecie: „Kłamię tylko 
wtedy, gdy sprawa dotyczy 
mnie, a społeczeństwu wielkiej 

- • Np- W
Ktoś pisze: „w domu mam bez- tramwaju: — Pan opłacał prze-

nieobecności, obrona

ciągle. Forma tego

jazd? — Tak. (W istocie rze
czy nie opłacałem)”.
DRUGIE i trzecie pytanie 

ankiety wymagało podania 
tylko cyfr. Drugie brzmiało: 
„O ilu kolegach (koleżankach) 
w klasie myślisz: „prostolinij
ny”? Odpowiedzi są rozbieżne. 
Kilka jest wyraźnie negatyw
nych: „o nikim”, „o żadnej i 
żadnym”, „nie znam takich”, 
„nie widzę”, „nie mam takich”, 
„nikt”, „bardzo a bardzo ma
ło”, kilka ankiet nie zawiera 
żadnej odpowiedzi, ktoś stwier
dza, że „pod względem prostoli
nijności klasa jest prawie jed
nolita”, w czternastu wypadkach 
podaje się cyfry niewielkie od 
1—4, w sześciu — wysokie od 
7—16.
TRZECIE pytanie brzmiało: 

,.O ilu kolegach (koleżan
kach) myślisz: kłamca?”. Odpo
wiedzi znowu są różne. Jest pa
rę pesymistycznych, zakrawają
cych na cynizm: „każdy jest w 
mniejszym lub większym stop
niu blagierem”, „wszyscy kła
mią lepiej lub gorzej”, „kła
mie przeważająca większość” 
itp. Raz tylko pada odpowiedź: 
„o nikim nie mógłbym tak po
myśleć”, trzy ankiety podają 
cyfrę 10—15 osób, przewaga 
odpowiedzi (13) określa tę ilość 
jako 1—5. W niektórych ankie
tach brak danych.
OSTATNIE pytanie ankiety 

brzmiało: „Jaki jest twój 
osobisty stosunek do kłam
stwa?". Nie wszystkie ankiety 
formułują go osobno, zarysował 
się on już w toku poprzednich 
rozważań. Jakkolwiek odpo
wiedzi są dość szablonowe, 
przecież nasuwają nieodparcie 
pewne spostrzeżenia.

Młodzież zdaje sobie z grub
sza sprawę, że kłamstwo jest 
złe. Ale uważa je za „zło ko
nieczne”, nieraz wręcz ceni w 
nim to, że jest ono pożyteczne. 
Wypowiedź, którą przytaczam, 
jest zapewne skrajna, niemniej

charaktery styczna: „Uważam, 
że kłamstwo musi istnieć, bez 
kłamśtwa nie 
sobie świata.
zawsze chcieli 
ziemia byłaby 
kłamstwu można uniknąć wie
lu przykrości, skomplikować. 
Nasze całe życie opiera się na 
kłamstwie”.

Przykro pomyśleć o drogach, 
które młodego człowieka dopro
wadziły do takiej filozofii ży
ciowej. Może to jest zresztą tyl
ko chwilowe zachwianie rów
nowagi życiowej, może brak 
rozeznania, pomieszanie pojęć. 
Uczniowie nie zdają sobie spra
wy, że kłamstwo paczy charak
ter. Przebąkuje się wprawdzie, 
że jedno prowadzi do drugiego, 
że pociąga za sobą różne złe 
rzeczy, ale to wcale nie prze
szkadza, że ktoś inny stwierdza 
kategorycznie: „Uważam, że 
jest blagą twierdzenie, że czło
wiek popełniający drobne kłam
stwa popełnia i wielkie”. Z te
go, że kłamstwo prowadzi do 
jakiejś dewaluacji pojęć moral
nych w ogóle, że deprawuje w 
sposób, który tak trafnie ujęła 
mądrość ludowa w przysłowiu: 
„Kto kłamie, ten kradnie”, nikt 
nie zdaje sobie sprawy. Nikomu 
też z naszych młodych przyja
ciół nie przychodzi na myśl, że 
kłamią na ogół ludzie mali, 
często wręcz mami. W wieku, 
w którym bohaterów podziwia 
się całym sercem i nieraz ma
rzy samemu o bohaterstwie, 
przeoczą się tę prostą prawdę, 
że kłamać jest rzeczą niesły
chanie łatwą, natomiast powie
dzieć prawdę — nieraz grani
czy ż bohaterstwem.

Najwięcej nieporozumień wy
wołuje sprawa kłamstwa tzw. 
heroicznego. Ponieważ płynie 
ono z chęći pomocy drugim, mi- 
tologizuję się po prostu na je
go temat. W szkole do tego ty
pu kłamstwa jest pełno okazji.

wyobrażałbym 
Gdyby wszyscy 
mówić prawdę, 
rajem. Dzięki

Omal każdy z piszących ma je 
sobie za punkt honoru. Nikomu 
znowu nie przychodzi na myśl, 
że jest to forma pomocy niesły» 
chanie tania. Najczęściej nic nie 
kosztuje. Łatwiej wytłumaczyć 
kolegę, dlaczego nie odrobił za
dań, niż jemu samemu te za
dania wytłumaczyć. Poza tym 
ta forma pomocy okazuje się 
na ogół mało skuteczna. O- 
wszem, utwierdza delikwenta 
w przekonaniu, że „jakoś to 
będzie”, przyzwyczaja do lekce
ważenia wysiłku. Wreszcie w 
naprawdę ciężkich sytuacjach 
życiowych każdemu z nas chyba 
bardziej potrzeba do życia — 
jak czyjegoś kłamstwa, prze
świadczenia, że są wśród nas 
przecież ludzie, którzy, jak tó 
głęboko określił Norwid — 
„mają tak za tak, nie za nie, 
bez światło-cienia”. Takie prze
świadczenie właśnie pogłębia 
sens i piękno życia.
"7 ADANIEM artykułu było 
*-* tylko zilustrować stan, nie 

obmyślać środków zaradczych. 
Zamknijmy jednak rozważania 
podkreśleniem konieczności 
wszczęcia szerokiej pracy u- 
świadamiającej. Pracy tej po
winien się podjąć zarówno dom, 
jak i szkoła. Wyostrzenie uwa
gi i wrażliwości młodzieży na 
zjawisko kłamstwa, szczera i 
serdeczna wymiana zdań na 
ten temat, podzielenie się wła
snym doświadczeniem, podsu
nięcie świeżo przeczytanej 
książki, która zagadnienie sta
wia w sposób właściwy i cie
kawy, wszystko to jest w tej 
chwili potrzebne i w skutkach 
okazałoby się na pewno spo
łecznie cenne. Oczywiście, ta 
praca uświadamiająca powinna 
mieć charakter raczej poznaw
czy jak moralizujący. Zresztą 
nie przeceniajmy znaczenia teo
rii! Najważniejszy — jak za
wsze — jest nasz wpływ oso
bisty, nasza postawa w życiu. 
Kłamca przecież wychowa tyl
ko kłamcę. I na to nie ma już 
rady, 
dzieć

na, świder), a które to nawyki 
i umiejętności powinni byli na
być właśnie w procesie nau
czania pracy ręcznej w szkole.

Skaleczyć się można w kuch
ni nawet przy krajaniu chleba 
czy obieraniu kartofli. Utonąć 
można nawet we własnej wan
nie. Zdarzają się wypadki zła
mania nogi na chodniku przed 
własnym domem. Nie można 
sobie jednak wyobrazić nie 
tylko dobrej kucharki, ale pie
lęgniarki, technika dentystycz
nego, ba — chirurga i stoma
tologa bez umiejętności i na
wyków posługiwania się na
rzędziami prostymi, umiejęt
nością zdobytych uprzednio w 
szkole, na lekcjach pracy ręcz
nej, jako elementu kształcenia 
politechnicznego. Tak zwane 
„drewniane ręce” i niespraw
ne palce, które spotykamy dość 
często u pielęgniarek i leka
rzy, felczerów i dentystów, 
zwłaszcza początkujących, stąd 
się biorą, że ladzie ci, będąc 
uczniami szkoły podstawowej i 
średniej, w dzieciństwie i w 
latach szkolnych nie używali 
scyzoryków do strugania dre
wna, nie zszywali płótna czy 
bawełny, nie cięli nożycami 
kartonu czy blachy, nie zwija
li i nie rozwijali nici, nie zgi
nali drutu, nie sklejali tektu
ry ani desek, nie spawali, nie 
zbijali, nie piekli i nie goto
wali, nie przerzynali piłą ręcz
ną listwy z drewna czy meta
lowej sztabki.

Niebezpieczeństwo w 
wychowaniu, a więc zu
bożenia duchowego i zwę

żenia doświadczenia naszych 
dzieci i naszej młodzieży tkwi 
nie tyle w kształceniu politech
nicznym, ile w braku kształ
cenia politechnicznego i w fał
szywej strukturze naszej szko
ły. Ta struktura nie tylko u- 
niemożliwia naszym dzieciom 
zdobywanie gruntownej wie
dzy, ale niosąc przeciążenie, 
odbiera dzieciom ich święte 
prawo do zabawy. Odbiera ona 
również naszym dzieciom pra
wo do manipulowania, kon
struowania, budowania, mode
lowania, montowania, majster
kowania — słowem, odbiera 
im także prawo do kształcenia 
politechnicznego, które jakżeż 
jest potrzebne człowiekowi, 
gdy jest dzieckiem, jak także 
i wtedy, gdy jest już chirur
giem, inżynierem, panią domu, 
kucharką, ginekologiem, mala
rzem, pielęgniarką, nauczycie
lem fizyki i gimnastyki, rzeź
biarzem, 
czy też 
skim.

Walka
turę szkoły ogólnokształcącej 
zarówno podstawowej, jak i 
średniej i walka o realizację 
postulatu kształcenia politech
nicznego — oto problem pod
stawowy powszechności kultu
ry humanistycznej i technicz
nej. W normalnej strukturze 
szkolnej, w strukturze na mia
rę naszych dzieci, a więc struk
turze, która nie pęka w szwach, 
postulat kształcenia politech
nicznego będzie urzeczywist
niony bez kolizji z nowocze
sną kulturą, bez kolizji także 
i ż higieną szkolną. Postawie
nie i rozwiązanie problemu za
leżeć będzie w dużym stopniu 
od teoretyków i praktyków, 
którzy nie muszą dzisiaj zasta
nawiać się nad niewczesnym 
pytaniem, czy kształcenie poli
techniczne jest potrzebne i w 
jakim stopniu. Rozwiązanie 
problemu zależne jest i będzie 
zależne od teoretyków i prak
tyków, którzy znają nie tylko 
przedmiot higieny szkolnej, 
ale rozróżniają precyzyjnie 
funkcję szkoły ogólnokształcą
cej od funkcji szkoły zawodo
wej w nowoczesnym społeczeń
stwie i którzy nie tylko w hu
manistycznej i przyrodniczej, 
ale także i technicznej rzeczy
wistości widzą kolosalnej siły 
element duchowego rozwoju 
dziecka. Świat techniki realnie 
istnieje i — jako ludzki i przy
rodniczy element rzeczywistoś
ci — musi stać się częścią ele
mentarnego, podstawowego wy
kształcenia człowieka.

higienistą szkolnym
instruktorem harcer-

o nowoczesną struk-

Dr IGNACY SZANIAWSKI

* Patrz również: Marcin Kac
przak, „Higiena pracy szkolnej”, 
„Biuletyn Organizacyjny" Zarządu 
Głównego ZNP, Warszawa, 1957, 
str. 65 i nast.

Uwaga 

magistranci!

to trzeba sobie powie- 
zupełnie wyraźnie.

JANINA BUDZYŃSKA
Wrocław

Zarząd Główny Towarzystw* 
Wiedzy Powszechnej, pragnąc 
przyczynić się ze względu na 
potrzeby wzrastającego ruchu 
oświatowego do rozwoju nauk 
pedagogicznych, psychologicz
nych i socjologicznych w dzie
dzinie oświaty dorosłych, usta
nowił na rok akademicki 
1957-58 i 1958-59 nagrody za 
najlepsze prace magisterskie i 
kandydackie napisane na na
stępujące tematy: zagadnienia 
popularyzacji wiedzy (w książ
kach i czasopismach, radio, 
filmie, muzeum, odczytach itp.) 
oraz zagadnienia uniwersyte
tu powszechnego bądź ludowe
go traktowane współcześnie 
lub historycznie.

Nagrody wynoszą: I — 4.000 
zł., II — 3.000 zł., III — 2.000 
zł., IV — 1.000 zł. (dwie na
grody czwarte).

Skład jury będzie ogłoszony 
później. Prace należy przesy
łać na Łdres: Zarząd Główny 
TWP, Warszawa, " ’ ~ ’
tury 1 Nauki, XII p. Nagrody 
zostaną przyznane na jesieni 
19S8 r. i 1959 r.

Pałac Kul-
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Składamy! 
serdeczne / 
życzenia I

Więcej takich okólników Wśród

<• 
ł

(

Kol. Marcie Pyzik — 
kierowniczce Szkoły Pod
stawowej w Kołaczkowi- 
cach, pow. Kłobuck — 
składamy, z okazji 50 lat 
pracy, wraz z Oddziałem 
Powiatowym ZNP i Wy
działem Oświaty PPRN 
jak najserdeczniejsze ży
czenia dalszych osiągnięć w 
pracy i wiele zdrowia.

MAM na myśli okólnik Mi
nisterstwa Oświaty z dnia 
17. VII. 1957 r. w sprawie 

zasad rozdziału stypendiów 
oraz miejsc w internatach w 
zasadniczych szkołach zawodo
wych i technikach zawodo
wych.

Mile uderza przede wszyst
kim skład Szkolnej Rady Sty
pendialnej, do której wchodzi 
co najmniej pięciu nauczycieli 
i tylko jeden przedstawiciel ko
mitetu rodzicielskiego. A więc 
jest votum zaufania dla nauczy
ciela, którego nie będzie kon
trolować ani reprezentant za
kładu opiekuńczego, ani przed
stawiciel Rady Narodowej, ani 
— jak to do niedawna jeszcze 
było — przedstawiciel organi
zacji uczniowskiej. Na ich 
miejsce wchodzą: wychowawca 
klasy i kierownik warsztatów 
szkolnych. Jest to najlepiej ze
stawiony kolektyw nauczyciel
ski, który z natury rzeczy naj
słuszniej może dokonać przy
działu stypendium, ponieważ 
najlepiej zna uczniów.

Punkt 5 opiewa, że „stypen
dium mogą otrzymać wyłącznie 
uczniowie legitymujący się co 
najmniej dostatecznym postę
pem w nauce — (nie posiadają
cy oceny niedostatecznej) — 
pilnością i bardzo dobrym za
chowaniem". Repetenci nie mo
gą otrzymać stypendium. Nadio 
punkt 8 mówi, iż „uczniom, 
którym przyznano stypendium, 
a w wyniku klasyfikacji okre
sowej otrzymali jedną lub wię
cej ocen niedostatecznych 
względnie obniżony stopień ze 
sprawowania, należy cofnąć 
stypendium". A więc koniec z 
nieróbstwem, lenistwem i lek
ceważeniem przepisów i regu
laminów szkolnych. Z treści 
okólnika wynika, że jedynym 
kryterium decydującym o moż-

„Nauczyciel trzech po- \ 
koleń" — tak określił Za- \ 
rząd Oddziału Powiatowe- \ 
go ZNP Kol. Juliusza \ 
Kleindiensta, nauczyciela f 
Liceum Ogólnokształcącego t 
w Wejherowie. Kolega z 
Kleindienst odznaczony zo- J 
stał Krzyżem Kawalerskim i 
Orderu Odrodzenia Polski, i

Z okazji 50-lecia pracy ( 
składamy Jubilatowi jak | 
najserdeczniejsze życzenia. A

Komunikat
Dnia 22 stycznia br. o godz. 17 od

będzie się w sali klubowej ZNP 
(ul. Spasowskiego 6-8) posiedzenie 
Komisji Wychowania. Porządek po
siedzenia przewiduje referat kol. 
Saturnina Racinowskiego pt. „Por
nografia jako jedna z trudności w 
organizacji procesu wychowania.”

Sprostowanie
W artykule E. Jackiewiczowej pt. 

„Bez obcasów” drukowanym w 
nrze 2 „Głosu” wkradł się błąd na 
str. 4 (32-33 wiersz od dołu pierwsza 
szpalta). Zamiast „komunały” po
winno być „komunikaty”. Za błąd 
ten serdecznie przepraszamy au
torkę.

REDAKCJA

Kol. Maria Rosieńska, 
kierowniczka Szkoły Pod
stawowej nr 6 w Tarnowie, 
odznaczona Medalem Dzie
sięciolecia, Srebrnym Krzy
żem. Zasługi i Krzyżem Ka
walerskim Polonia Restitu- 
ta — ma za sobą 56 lat pra
cy pedagogicznej.

Zasłużonej Jubilatce skła
damy jak najserdeczniejsze 
życzenia.

Ogłoszenia drobne
Kol. Stanisława Cieślaka lat ok. 
54 b. kierownika szkoły powszech
nej w Bokoszycach k. Głębokiego, 
na Wileńszczyźnie, poszukuje krew
ny mieszkający w W. Brytanii. 
Wiadomość prosimy kierować do 
red. „Głosu Nauczycielskiego”.

liwości otrzymania stypendium 
będzie rzetelna praca i niena
ganne zachowanie się ucznia 
Praktycznie biorąc, o przyzna
waniu a ściślej, o cofnięciu sty
pendium decyduje wyłącznie 
rada pedagogiczna, a więc ko
lektyw, w którym decyzje za
padają większością głosów.

Podobne ograniczenia swa
woli i nieróbstwa uczniów za
wierają przepisy odnoszące się 
do regulaminu i procedury 
przyjmowania uczniów do in
ternatów, np. ucznia, który o- 
trzymał w wyniku okresowej 
klasyfikacji więcej niż dwie 
oceny niedostateczne, należy z 
internatu wydalić. Oczywiście, 
w tym wypadku nie ma mowy 
o otrzymaniu jakiegokolwiek 
stypendium.

Inny punkt powiada, że 
„uczniów posiadających obniżo
ne stopnie ze sprawowania, 
względnie dezorganizujących 
pracę szkoły lub internatu na
leży, po uprzednim wyczerpa
niu wszelkich innych środków 
wychowawczych, wydalić z in
ternatu". To jest również słusz
nie pomyślane, gdyż w prze
ciwnym wypadku mogłaby wy
niknąć taka sytuacja, że z ko
nieczności — nienagannymi 
wynikami w nauce i zachowa
niu musieliby się legitymować 
jedynie uczniowie stypendyści. 
Mogłyby więc zaistnieć dwa 
różne regulaminy uczniowskie, 
jeden bardzo ostry dla stypen
dystów a drugi bardziej libe
ralny dla niestypendystów. 
Okólnik kładzie tamę takiej 
ewentualnej anomalii ustana
wiając jednakowe kryteria dla 
wszystkich uczniów przyjętych 
do internatu.

Okólnik ten podniesie auto
rytet nauczyciela i rady peda
gogicznej, ułatwi pracę wycho
wawczą, albowiem o utracie 
stypendium czy miejsca w in
ternacie będzie decydował wy
łącznie uczeń i nie może mieć 
do nikogo pretensji w razie 
utraty jednego ozy drugiego 
Obok tego okólnik stwarza sil
ny bodziec do starania się o 
uzyskanie lepszych wyników w 
nauce. Jest tam bowiem jasno 
określone, że stypendia cofnięte 
uczniom za złe wyniki mogą 
być przydzielone innym ucz
niom wykazującym coraz lepsze 
postępy w nauce. W tej sytua
cji stypendium i miejsce w in
ternacie staje się nagrodą dla 
ucznia. Okólnik wpłynie nie
wątpliwie na podniesienie wy- 

■ ników nauczania, a ponadto 
; zmusi uczniów do samokontroli, 
poszanowania przepisów i pra
wa, a więc wyrabiania tych 
dyscyplin, których nam, zwła
szcza ostatnio, tak bardzo bra
kuje.

Przydałby się bardzo równie 
mądrze przemyślany przepis 
prawny w sprawie uregulowa
nia pozycji wychowawców in

ternatów w szkołach zawodo
wych. W tej dziedzinie jest 
jeszcze dżungla. Nie ma w na
szym ustawodawstwie określo
nej koncepcji wychowawcy, nie 
ma określenia czy wychowaw
ca internatu w szkole zawodo
wej jest pracownikiem pedago
gicznym, czy czymś innym, bo 
obowiązujące go 42 godziny 
etatowej pracy to już mocno 
przekroczona ilość czasu dla 
jakiejkolwiek chociażby mini
malnej pracy pedagogicznej. W 
tej sytuacji praca wychowaw
ców z natury rzeczy sprowadza 
się do pełnienia dyżurów i do
zorowania młodzieży, gdyż na 
jakąś głębszą i wychowawczą 
pracę z grupą złożoną z 50 wy
chowanków nie ma możliwości 
i sił. Starzy i doświadczeni na
uczyciele stronią od internatu, 
wolą bowiem etat nauczyciela 
wynoszący 18 — 20 godzin niż 
42 godziny pracy w internacie 
(w tym i niewynagradzana do
datkowo praca w niedzielę).

Ponadto w internatach bras 
jest zupełnie określonych pro
gramów, a o metodyce wycho
wania nikt jeszcze nie pomyś
lał. Toteż nic dziwnego, że jesz
cze do niedawna w jednej ze 
szkół zawodowych kierowni
kiem internatu był gajowy.

Obecny rok szkolny, niestety, 
nie przyniósł jeszcze spodzie
wanej poprawy. Co więcej, na
stąpiło pogorszenie. Nie wydru
kowano nawet dzienników za
jęć internatowych, wychodząc 
zapewne z założenia, że jeśli nie 
ma planów i programu, to nie
potrzebny jest jakikolwiek 
dziennik zajęć. W ubiegłych la
tach istniały sekcje internato
we przy Ośrodkach Metodycz
nych DOSZ, które z dużym po
wodzeniem wypełniały luki 
organizacyjne i metodyczne w 
internatach szkół zawodowych, 
lec?, w tym roku i te zostały 
zlikwidowane.

W Domach Dziecka stanowi
sko wychowawcy jest lepiej i 
mądrzej określone. Jest tam 
mniejsza ilość godzin etato
wych, mniejsza ilość wycho
wanków na jednego > wycho- 

। wąwcę, są godziny nadliczbowe 
i tania odpłatność za wyżywie
nie dla wychowawców. Tutaj 
znowu nasuwa się przykry 

j wniosek, że różnym okiem spo- 
I glądamy na problemy wycho
wawcze w różnych placówkach, 
a przecież tak nie powinno byc. 
Na usunięcie tych nierówności 

| czekają wychowawcy w szko- 
I łach zawodowych.

WŁODZIMIERZ KARWAT 
Stary Sącz

DEBIUT literacki młodziutkiej au- I 
torki Moniki Kotowskiej prze

szedł bez większego echa. A szko
da! Ten zbiór opowiadań podciąg
nięty został pod ogólne miano u- 
tworów „hłaskoidalnych” i — choć 
przyznano autorce uzdolnienia li
terackie — nie zwrócono na treść 
książki baczniejszej uwagi. Talent 
Hłaski przesłonił niezwykłością 
swojego debiutu literackiego póź
niejsze nowe wystąpienia literackie. 
Podobieństwo ogólnej atmosfery 
książki do opowiadań Hłaski utrud- : 
niło widać czytelnikom ocenę od- ' 
rębnej wartości nowel Kotowsk!ei, । 
opisującej nie tylko dzień dzisiej- | 
szy naszej młodzieży, ale i prze
szłość, która ją kształtowała.

Ta obojętność, z jaką spotkała 
się książka Kotowskiej, jest nie- i 
wątpliwie tym bardziej zastana- ! 
wiająca, że dyskusja na tematy ' 
młodzieżowe toczy się u nas z co
raz wzrastającym zainteresowa
niem i w coraz szerszych kręgach : 
społeczeństwa. A przecież opowia
dania Kotowskiej przynoszą wiele 
materiału, który pomógłby rozsze
rzyć i pogłębić tę dyskusję. Wię- , 
cej. Książka mogłaby pomóc w 
wyciąganiu wniosków z dyskusji | 
i ustaleniu jednej jeszcze z przy
czyn tych zjawisk w £yciu naszej 
młodzieży, które budzą dość pow- , 
szechne zaniepokojenie.

Trudno przecież uważać, że jedy- 
nie wpływ utworów Hłaski mógł 
być źródłem tych bolesnych opo- | 
wiadań, że zrodziły się tylko z na
śladownictwa. Czuć w nich prawdę 
przeżycia nie tylko w realiach i 
często naturałistycznym odtworze
niu rzeczywistości, ale i w dyskret
nej oszczędności słów wyjaśniają
cych motywy postępowania bohate
rów, w rozpaczliwej jednoznacz
ności opisywanych faktów.

Chwilami czytając tę książkę ma 
się wrażenie, jakby autorka mówi
ła: czy trzeba jeszcze coś wyja
śniać? Czy potrzebna tu jest psy
chologiczna analiza, gdy samo ze- | 
stawienie i sucha rejestracja zda
rzeń wystarcza dla zrozumienia i 
motywów postępowania, i brutalno- I 
ści słów, gdy skąpe, świadomie 
prymitywne dialogi dają pełną cha
rakterystykę działających postaci?

Opowiadania Moniki Kotowskiej, 
zwłaszcza kilka pierwszych w zmo
rze —- „Bóg dla mnie stworzył 
świat”, wskazują drogę, po której 
krocząc młodzież znalazła się w 
ślepym zaułku rozpaczy, rozczaro
wań czy cynizmu. Początki tej tra
gicznej drogi tkwią w latach oku
pacji, w dziecinnych pełnych gro
zy przeżyciach czasu wojny. Dzie
ciom z cyklu opowiadań Kotow
skiej pt. „Bramy bajek” nic nie 
zostało zaoszczędzone z okrutnych 
doświadczeń wojny i okupacji hi
tlerowskiej. Ich poranione i zdru
zgotane istnienia nie zostały pod
dane troskliwemu leczeniu przez 
rozumną, planowo przemyślaną 
metodę wychowawczą. Z n.efraso-

STUDIA EKSTERNISTYCZNE
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe

go informuje, że studia eksterni
styczne jednolite (magisterskie) ist
nieją na następujących kierunkach:

Filologia polska — na wszystkich 
uniwersytetach z wyjątkiem War
szawy: Filologia rosyjska — na U- 
riiwersytecie Jagiellońskim w Kra
kowie i na Uniwersytecie Wrocław
skim im. B. Bieruta; Filologia ro
mańska — na Uniwersytecie Ja
giellońskim w Krakowie; Filologia 
germańska — na Uniwersytecie 
Wrocławskim im. B. Bieruta i na 
Uniwersytecie im. Adama . Mickie
wicza w Poznaniu; Historia — na 
wszystkich uniwersytetach z wy
jątkiem Warszawy; Historia sztuki 
— na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie i Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu; 
Pedagogika — na Uniwersytecie Ja
giellońskim ,w Krakowie; Matema
tyka — na wszystkich uniwersy
tetach; Geografia — na Uniwersy
tecie Jagiellońskim w Krakowie i 
na Uniwersytecie Wrocławskim im. i 
B. Bieruta we Wrocławiu.

książek
bliwością ludzi, dla których nauka 
psychologii wydawała się jednym 
z przesądów dawnego świata, nie 
zatroszczono się o zdrowie psy
chiczne dzieci, które w najstrasz
niejszych warunkach przeżyły woj
nę. Przeciwnie, w tych trudnych 
i ciężkich latach bezpośrednio po 
wyzwoleniu, w zniszczonym przez 
wojnę i okupację kraju, spiętrzyły 
się przed młodym pokoleniem no
we trudności i wymagania, co 
wzbogaciło tę dorastającą dopiero 
młodzież o dalszą gorzką wiedzę 
o życiu, o nowe bolesne roczaro- 
wania i doświadczenia.

Nie trzeba $ię więc dziwić, że 
przedstawiciele pokolenia tej wła
śnie części naszej młodzieży bru
talnie głoszą zdobytą cierpieniem 
własną prawdę o życiu, że tyle w 
nich buntu przeciw przeżytym la
tom, tyle goryczy w stosunku do 
rzeczywistości, w której mijało ich 
dzieciństwo, tyle pretenśjl do ży
cia lat późniejszych, które- nie 
umiało tamtych krzywd naprawić. 
I trzeba zdobyć się na wysiłek, aby 
pod szorstką powłoką zlepioną z 
rozczarowań czy cynizmu dojrzeć 
prawdziwą istotę tego pokolenia, 
wartość ich poszukiwań i buntu 
przeciwko wszelkim formom zakła
mania, dążenie do prawdy za 
wszelką cenę. Pamiętajmy, że dzi- 
siojsze dwudziesto — trzydziesto
latki to ludzie, których dzieciń
stwo upłynęło podczas wojny i że 
w tamtych przeżyciach szukać 
trzeba klucza wielu zagadek i za
wiłości wewnętrznych tego poko
lenia.

Sądzę, że nauczycielstwo wiele 
może się dowiedzieć o młodzieży 
z książki Kotowskiej, wiele może 
zrozumieć i łatwiej znaleźć ję
zyk porozumienia ze swoimi wy
chowankami. Myślę też, że zbiór 
opowiadań Kotowskiej powinien 
przeczytać każdy nauczyciel i pro
fesor szkół wyższych, każdy socjo
log i polityk, sędzia i prokurator, 
wreszcie wszyscy, którym sprawy 
młodzieży nie są obojętne.

CZ.

Nie odpowiadam
|UA WIOSNĘ 1957 roku opra- 
*• ~ cowałam dla „Wspólnej 

Sprawy” trzy serie przeźroczy: 
1. Formy powierzchni Ziemi, 
kl. III. 2. Wykorzystanie rzeki 
przez człowieka, kl. III. 3. Dro
gi lądowe, cz. I. Środki komu
nikacyjne, cz. II.

Przedstawiciel „Wspólnej 
Sprawy" z Redakcji Przeźro
czy nie zgodził się na moją 
propozycję oddania serii do re
cenzji geografowi, uczącemu w 
klasie trzeciej. Otrzymałam 
bezimienną, naiwną recenzję 
serii „Formy powierzchni 
Ziemi", a nawet usunęłam zdję
cia, których nie rozumiał au
tor recenzji.

W czerwcu ub. roku oddałam 
scenariusz i zdjęcia serii trze
ciej: „Drogi lądowe” — „Środ
ki Komunikacji”.

Na tym zakończył się mój 
kontakt z Redakcją Przeźroczy 
„■Wspólnej Sprawy”, mimo że 
prosiłam o wniesienie serii na 
Komisję Ocen Ministerstwa O- 
światy. W październiku dowie
działam się, że moje serie są 
już w szkołach.

Byłam przerażona i zdumio
na, bo według mnie, serie były 
jeszcze niedopracowane. Zwró
ciłam się więc do Redakcji 
Przeźroczy z prośbą o egzem
plarze okazowe. Dopiero wtedy 
ogarnęło mnie oburzenie. Na 
wszystkich seriach umieszczono 
moje nazwisko, wprowadzając 
bez porozumienia ze mną zmia
ny, na które nie mogę się zgo
dzić.

za le przeźrocza
: Dla przykładu, podaję kilka 
] jaskrawych blędó.w:

1. „Forjny powierzchni Ziemi**. 
। Moje sformułowanie — „kraj- 
i obraz pagórkowaty” — zastą- 
' piono innym, niewłaściwym: 
j „Krajobraz falisty”.

2. „Wykorzystanie rzeki przez 
; człowieka”: a) usunięto zdjęcia 
■ młyna i tartaku wodnego, 
I b) usunięto zdjęcia statków pa- 
i sażerskich, c) wprowadzono 
i sformułowania prawie bez sen- 
! su np. „Wysoki maszt umoco
wany w łodzi i żagle rc„pięte 
na linach tworzą piękną ca
łość z żaglówką”.

3. „Drogi lądowe” cz. I 1 
„Środki komunikacji” cz. II. 
Dopisano mi takie zdanie: „To
ry (kolejowe) tworzą zakosy, 

: wyszukano im najdogodniejsze 
i miejsca między górami”. „Po- 
I ciągi jeżdżą również w górach, 
i Taka kolejka górska, którą 
ciągnie lina po szynach na ła- 

I godnym stoku górskim, nazywa 
I się terenową".
I Ponieważ nie czuję się w 
pełni odpowiedzialna za wyżej 
wymienione serie przeźroczy, 
jestem zmuszona wysłać niniej
sze pismo i do „Wspólnej Spra
wy” i do Redakcji „Głosu Nau
czycielskiego”.

Inna sprawa to konieczność 
wycofania serii ze szkół i prze- 

! robienia ich, zanim staną się 
zdatne do użytku nauczycieli.

JANINA MIKUCINSKA
Warszawa

Kronika, kulturalna

Odpowiedzi redakcji
Kol. Zygmunt Jankowski Poz

nań 2 — prosimy o podanie adresu 
celem przesłania wyjaśnień praw
nika.

Kol. kol. Fr. Leykowa, Kazimierz 
Kirejczyk, St. Bąkowski, Kazi
mierz Krajewski, W. Zakrzewski, 
Zygmunt Piotrowski. E. Rudnicka. 
— prosimy o podanie adresu celem 
przesiania honorarium autorskiego.

Oświata w Uboczu —
D ZIWNE zaiste panują sto

sunki w Uboczu, pow. 
Lwówek Śląski. W miejs

cowości, gdzie tyle było, a i 
! jeszcze teraz jest, budynków 
j wolnych, nie wymagających 
I wielkiego remontu, gdzie wyty- 
i powano nawet ongiś jeden z 
j budynków na dom nauczyciel
ski — nauczyciele nie mają 

i gdzie mieszkać.

' Prezydium GRN, tak hojne 
■ dla obywateli innych zawodowo 
। że haiwet umieszcza ich w 
] owym domu nauczycielskim — 
; bezradnie rozkłada ręce, gdy 
chodzi o przydział mieszkania 
m.in. dla nauczycielki, która od 

i trzech lat musi, dzień w dzień, 
dojeżdżać do Ubocza i iść pie
chotką 3,5 km do szkoły.

Ażeby wreszcie skończyć ze
sprawą nauczycielskich miesz
kań, prezydium wpadło na 
genialną myśl — pozbycia się 
tych wszystkich nauczycieli, 
którzy nie są stałymi mieszkań
cami Ubocza. Oczywiście, łącz
nie z kierowmikiem, bo ten na
tarczywie upomina się o załat
wienie wreszcie tych spraw

WYŚCIG NAUKI

PREZYDENT Akademii ■ Nauk
ZSRR prof. Niesmlejanow na 

ostatniej sesji Rady Najwyższej 
zabrał stos w sprawie wydatków 
budżetowych na rozwój nauki 
ZSRR. Stwierdzi} on. że wzrost 
ich w bieżącym roku o 10% nie 
jest wystarczający. W Stanach 
Zjednoczonych wynosi on 12%.

Z kolei prezydent USA Eisen
hower w dorocznym orędziu o 
stanie państwa zażądał dodatko
wych kredytów na oświatę i pra 
ce badawcze (około I miliarda 
dolarów dodatkowo rocznie w cią
gu najbliższych 4 lat .

A znany publicysta Lippmann 
w „New York Herald Trlbune" 
napisał: „Dzisiejszy kryzys ame- 
ryltański jest następstwem dłu
giego gromadzenia błędów i za 
niedbań na polu oświatowym. 
I choć nie można zaradzić temu 
złu jedynie za pomocą pienię
dzy. nie można mu zaradzić bez 
pieniędzy, bez bardzo wielu pie
niędzy. Nie można tego uczynić 
bez spowodowania zmian w po
stawie ludności wobec zagadnie 
nia pomocy dla oświaty..."

Ostatnio prasa doniosła, że 
prezydent Eisenhower zaakcepto
wał plan przewidujący rozszerze
nie programu nauk ścisłych w szkol 
metwie, poczynając już od szkól 
średnich. W związku z tym amery
kański sekretarz oświaty Folsen 
oświadczył, że „nowy program o- 
św-jaty jest odpowiedzią na rozwój 
szkolnictwa w ZSRR. Program sko 
rysuje również braki w amerykań
skim systemie oświatowym, które, 
gdyby ich nie us uiieto, osłabiłyby 
poważnie bezpieczeństwo Stanów 
Zjednoczonych".

SPRAWY NAUKI W POLSCE
Sejmowa Komisja Oświaty I Nau 

ki rozpatrywała ostatnio, sytuację 
w szkolnictwie wyższym j insty
tutach naukowo-badawczych. Oka
zało się, że sprawami szkolnictwa 
wyższego zajmuje się obecnie 
6 resortów a badaniami naukowy
mi aż 21 resortów, brak jest na
tomiast jednego centralnego pla
nu rozwoju nauki polskiej.

Na rozwój nauki i szkolnictwa 
wyższego przypada w bieżącym 
rokit około 3 miliardy 300 milio
nów zl, z czego. 1,5 ntld otrzymu
ją szkoły wyższe. 1,2 mlrl insty
tuty resortowe, zaś PAN 420 min 

instytucje naukowe zatrudniają 
tuccnie około 33 tysięcy samo- 
igfolń.ych i pomocniczych pra- 
ccwpjków naukowych.

Referent Komisji poseł prof. , 
Jan Szczepański podkreślił, że , 
środki finansowe na rozwój nau- , 
ki w Polsce są niewystarczające, ' 
a ich podział nie jest właściwy. 
Zbyt wielkie sumy rip. przeznacza 
się na tzw. instytuty resortowe, 
które w praktyce mają ograniczo
ne możliwości prowadzenia po
ważniejszych badań naukowych.

PRZESUNIĘCIA KADR W TEREN
Zenon Kliszko, sekretarz KC 

PZPR, zapowiedział na krajowej 
naradzie .-rontu Jedności Naro
du poważne przesunięcia kadr z 
aparatu centralnego w teren. 
Stwierdził on iii. in.: „Mało jest j 
dać uprawnienia, stworzyć wa- j 
runkl termalne dla samodzielnej 
działalności terenowych rad naro
dowych. Trzeba, aby te uprawnie- i 
nia znalazły się w ręku ludzi, któ- ! 
rzy potrafią z nich korzystać. 
A właśnie ta sprawa stanowi jed
ną z najtrudniejszych, . jakie po- i 
zostały nam do rozwiązania po 
minionym okresie. Lecną tego | 
okresu była, nadmierna centrali- ; 
zaćja kompetencji i nadmierna 
centralizacja ludzi. Warszawa, jak 
pompa ssącą, wciągnęła do cen
tralnego aparatu rządzenia każ
dego zdolniejszego człowieka, któ
ry pojawi) sie na horyzoncie. A z 
drugiej strony — normalny pro
ces rozwoju, kadr miejscowych, 
wysuniętych na miejsce powoła
nych do centrali, również' uległ za
hamowaniu, gdyż centralizacja 
kompetencji hamowała rozwój 
ludzi. .

Tłok decentralizacji, rok, jaki 
dzieli nas od VIII Plenum, przy
nosi pod tym względem poważne 
zmian'.- na lepsze.

Wydaja się jednak, że nie wy
starczy czekać aż w warunkach 
ueęentralizacjl rozwiną się kadry 
terenowe. Należy zwrócić terenowi 
część kadr, które poprzednio nie
słusznie zeń wypompowano.

DWIE SZKOŁY — DWIE METODY
> Stanisław Piotrowski z Mlchro- 

wal pow. grójecki, woj. warszaw' 
skie w tygouniku „Gromada —

. Rolnik Polswi ' mr 1) zwraca uwa
gę na ważny .problem sposobu 

j „dobywania pieniędzy na potrze- 
I by szkół. Pisze 'on m. in.: „Każda 
i szkoła potrzebuje trochę pienię

dzy na różne drobne remonty
I i inne wydatki. Szkoła w Kruszę
I wie radzi sobie w len sposób, że 

co pewien czas urządza występy 
artystyczne dzieci. Prowadzi też, 

। zespól muzyczny, składający się

z około 4Ó dzieel. Doprawdy ser
ce się raduje nie tylko rodzicom, 
ale i obcym, .gdy te dzieci grają 
na skrzypcach, mandolinach i 
akordeonach.

Inaczej sobie poczyna szkoła 
w Świętochowie. Urządza zaba
wy z wyszynkiem napojów alko
holowych i dzieciaki zamiast — 
jak w Kruszewie muzyki — uczą 
się ordynarnych wyrazów od pi
janych, a podroślaki picia wódki 
i awantur"...

KSIĄŻKA W DOMU ROBOTNICZYM
Z badań przeprowadzonych w 

1957 roku ' przez Zakład Badań 
Socjologicznych Polskiej Akademii 
Nauk wynika, że na 227 rodzin 
robotniczych — pracowników 
Warszawskiej Fabryki Motocykli:

71 rodzin, tj. 31% nie posiada 
ani jednej książki. 21% rodzin po
siada od 5 do 10 książek, 30% 
rodzin posiada 10 do 50 książek, 
a 18% rodzin powyżej 50 książek.

Zaledwie 15 rodzin posiada po
wyżej 100 książek! Są to prze
ważnie ródzinj. w których dzieci 
odbywają studia wyższe.

DO MATKI - NAUCZYCIELKI
Poniżej przytaczamy fragment 

listu nadesłanego do Polskiego
Radia:

„Po dziś dzień nie mogę zro
zumieć swojej matki — nauczy
cielki.. Jeszcze nigdy nie rozma
wiała ze mną na tematy seksual
ne, choć mam już 21 lat. A czy 
nie mogłó ml się zdarzyć, jako 
dziewczynie nieuświadomionej, tak 
wielkie nieszczęście jakim jest 
ciąża w młodym wieku? Ja jednak — 
o tlę zostałabym kiedyś' matką — 
uświadamiałabym swoje dziecko, 
aby zdawało sobie sprawę, jak 
wielki obowiązek ciąży na matce 
i ojcu po urodzeniu dziecka".

SUKCESY
Ostatnio odnieśliśmy dwa zna

mienne „sukcesy":
1) Najpiękniejszą kobietą Wy

brzeża na 1958 rok została. 19-let- 
nia studentka Studium Nauczyciel
skiego — Teresa Szczypówna;

2) „Kurier Polski" zamieścił 
rzadko spotykane ogłoszenie ma
trymonialne. w którym kandydat 
do stanu małżeńskiego poszukuje 
żony..; nauczycielki. ■ Oto. treść 
wspomnianego ogłoszenia: „Kawa
ler lat 26. wysoki, szatyn, przy
stojny. bez nałogów, wykształcę 
nie średnie, pozna w celu matry
monialnym. wesołą pannę, naj
chętniej nauczycielkę z Krakowa".

... ' (icz)

mieszkaniowych i większą opie
kę nad szkołą.

Oświata w Uboczu stoi na 
uboczu. Nikt inny tam jak 
tylko kierownik szkoły wraz zj 
nauczycielami i nielicznymi - 
światlejszymi rodzicami urzą- j 
dzał szkołę począwszy od wbi
cia gwoździa i kupna stołka. 
Za zarobione ze sprzedaży zło
mu i z różnych imprez pienią
dze zaopatrywano szkołę w 
pomoce naukowe, przeprawa- 
dziano remonty, grodzono i ła- 
dzono jakoś to szkolne obejście. 
Członkom Prezydium GRN bo
wiem te sprawy nie spędzały 
snu z powiek. Co tam szkoła 
i nauczyciele — ..ważniejsze" 
rzeczy były na głowie.

Dziś, kiedy nauczyciele uipo-

na uboczu
mina-ją się o słuszne swoje pra-

1 wa — dla świętego spokoju.
. oczywiście własnego, planuje
1 się pozbycie ludzi niewygod
nych dla Prezydium. ■

A tu przecież zbliża się dzień 
wyborów do rad narodowych.

■ Czy taka więc sprawa, dotych
czas „uboczna", jak oświata w 
Uboczu — -nie powinna być- 
przedmiotem narady z kandy
datami? Czy sprawa szkoły, 
nauczycieli i ich warunków 
życia i pracy — nie powinna 
być rozważana na posiedze
niach Komitetu Frontu Jed
ności Narodu?

Ubocze nie może stać z dala 
od tych wszystkich spraw
pierwszorzędnej wagi, jakimi 
są sprawy oświatowe i właści
wa gospodarka dobrem naro
dowym, jakim jest stan posia
danych budynków, które nie 
remontowane w porę, rozsypu
ją się w gruzy., A znane są 
wypadki, że na te niedopi-lno- 
wane obiekty, które czas i źli 
ludzie zdewastowali, wyd-aje 
się potem mnóstwo pieniędzy, 
aby je restaurować.. Posłuchaj
cie. radni z Ubocza — co myślą 
o tym uboczyńscy nauczyciele! 
Posłuchajcie, zastanówcie się i 
wspólnie z-abierzcie -się do pra
cy. W jedności przecież siła r— 
głosi stare, a tak wciąż aktualne 
hasło.

(pem)

Sztafeta OszczfJayti
HPRWAJĄCA od październi- 

ka ub. r. do kwietnia br. 
Sztafeta Oszczędnych organizo
wana wśród młodzieży szkolnej 
przez ZHP, Polskie Radio (au
dycje Błękitnej Sztafety) i PKO 
jest zarówno okazją do szla
chetnego współzawodnictwa na 
polu oszczędzania, jak i do wy
losowania cennych nagród. 
Młodzież, która w styczniu 
przyłączy się do tego konkursu, 
w maju może wylosować jeden 
z licznych rowerów, radioapa
ratów, namiotów, nart, apara
tów fotograficznych, sprzętu 
harcerskiego itp.

Oddziały wojewódzkie PKO 
będą, rozlosowywać nagrody 
między tych uczestników, któ
rych wpłaty trwają już od 
października 1957 r., oraz mię
dzy nowoprzybyłych uczestni
ków, którzy w styczniu, lutym, 
marcu i kwietniu wpłacą na 
książeczkę PKO dowolne kwo

ty i przechowywać je będą 
przez okres trwania Sztafety, 
tj. do 1 maja 1958 r.

Szkoły względnie drużyny 
harcerskie, które w danym 

| miesiącu osiągną najwyższy 
stan uczestnictwa w konkursie, 
mogą ubiegać się o zdobycie 
pałeczki sztafetowej na terenie 

j swojego województwa. Zdoby
cie pałeczki łączy się z otrzy
maniem specjalnej nagrody. Na 

i zakończenie roku szkolnego de- 
I legaci zwycięskiej szkoły czy 
też drużyny zostaną zaproszeni 
do Warszawy na wycieczkę.

Zawiadomienia miesięczne o 
’ stanie uczestnictwa w konkur- 
। sie opiekunowie SKO powinni 
i przesyłać do właściwych od
działów wojewódzkich PKO do 
dnia 5 następnego miesiąca. 

‘(Młodzież Warszawy iwoj.war- 
. Stawskiego kieruje wpłaty do 
PKO — Warszawa, ul. Swięto- 

1 krzyska 12). (wm)

Nagrody

*7 NOWYM Rokiem sypnęły się nagrody 
w różnych dziedzinach kultury i sztuki.

A więc najpierw nagrody miasta Warszawy: 
w dziedzinie nauki przyznano ją prof. dr Bro
nisławowi Hryniewieckiemu za długoletnią opie
kę nad ogrodem botanicznym; dwie nagrody li
terackie otrzymali — Janina Porazińska za 
pisarstwo dla dzieci oraz Władysław Zambrzyc- 
ki za „Pamiętnik Filipka".

Nagrodę teatralną m. Warszawy otrzymał 
Wojciech Brydziński, plastyczną — prof. Bona
wentura Lenart za działalność twórczą i peda
gogiczną. W dziedzinie muzyki przyznano na
grodę prof. Jerzemu Lefeldowi, w dziale archi
tektury — mgr inż. Z. Monikowskiemu i mgr 
inż. J. Dąbrowskiemu. Nagrodę za działalność 
społeczną dostała Wanda Dąbrowska, pracow
nica Instytutu Książki i Czytelnictwa Bibliote
ki Narodowej.

„Nowa Kultura" przyznała za rok 1957 nagro
dę Aleksandrowi Watowi za tom wierszy, który 
dotąd jeszcze nie wyszedł z druku, toteż była 
to raczej niespodzianka dla czytelników. De
cyzja jury zapadła jednomyślnie pomimo tak 
poważnych kontrkandydatur, jak np. Kołakow
ski, Gombrowicz, Andrzejewski, Bratny.

„Przegląd Kulturalny” przyznał 3 nagrody: 
za essej — Zygmuntowi Mycielskiemu za tom 
„Ucieczki z pięciolinii", za prozę — Stanisławo
wi Mrożkowi za „Słonia" oraz w dziedzinie pla
styki — Józefowi Szajnie, scenografowi Teatru 
Skuszanki w Nowej Hucie. Mrożek znany jest 
z licznych publikacji satyrycznych w prasie, 
natomiast „Słonia" niewielu szczęśliwców prze-, 
czyta, albowiem wydano go w nakładzie... 5 tys. 
egzemplarzy.

Pax ogłosił przyznanie nagród im. Pietrzaka. 
W dziale nauki otrzymali nagrody płk. Adam 
Borkiewicz za książkę „Powstanie warszawskie" 
oraz prof. dr. Marian Piezia. Literackie nagrody 
przyznano Wł. Janowi Grabskiemu za „Rapso
dię świdnicką" oraz Cat-Mackiewiczowi za 
„Dostojewskiego". Zbigniew Czajkowski otrzy
mał nagrodę za pracę publicystyczną, a poeta 
Andrzej Piotrowski — nagrodę młodych.

Ustanowiona przez WAG doroczna, nagroda 
im. Trepkowskiego dla młodych plastyków za 
plakat polityczny przypadła w tym roku Lilian
nie Baczewskiej oraz Pawłowi Wilczkowi. Zwią
zek Kompozytorów Polskich przyznał nagrodę 
muzyczną prof. Bolesławowi Woytowiczowi za 
całokształt działalności kompozytorskiej, wirtu
ozowskiej i pedagogicznej.

Oczekiwaną z dużym zainteresowaniem pierw
szą powojenną nagrodę Polskiego Towarzystwa 
Wydawców Książek otrzymał Marek Hlasko za 
„Pierwszy krok w chmurach". Warto wspomnieć, 
że w jury zasiadali m. in. Maria Dąbrowska 
Jarosław Iwaszkiewicz, przedwojenni laureaci 
tejże nagrody.-

Jubileusze

W połowie grudnia ub. r. dwoje pisarzy pol
skich obchodziło 60-letnie jubileusze. 60-lecie 
urodzin święcił Władysław Broniewski, jubi
leusz 60-lecia pracy pisarskiej obchodziła też 
Alina Swiderska.

Z inicjatywy komisji kultury KC PZPR od
było się w gmachu KC w Warszawie spotkanie 
Broniewskiego z członkami kierownictwa par
tii, działaczami politycznymi i literatami. Prze
mówienia, toasty i wspomnienia oraz recytacje 
wierszy przez autora wypełniły kilkugodzinną 
uroczystość. Z okazji jubileuszu PIW wydał tom 
wierszy jubilata, czasopisma poświęciły Bro
niewskiemu szereg artykułów, Polskie Radio 
nadało wywiad z autorem, a „Twórczość" opu
blikowała na czele numeru 10/11 kilka nowych 
prześlicznych wierszy.

Niemal równocześnie w krakowskim Związku 
Literałów odbył się wieczór jubileuszowy Aliny 
Swiderskiej. Wśród bogatego dorobku pisarskie
go tej autorki na czoło wysuwa się poetycki 
przekład „Boskiej Komedii" Dantego oraz try
logia biograficzna o naszych trzech wieszczach: 
„Adam", „Zygmunt" i „Juliusz". Tom ostatni 
dopiero się ukaże w druku.

ninie". Pierwszą książką Bojanowskiego była 
powieść o Mickiewiczu „Rękopis dla wnuków". 
Niedługo przed śmiercią ukończył pracę nad 
drugą książką o Mickiewiczu pt. „Siadami wę
drownika". Trzecią częścią zamierzonej trylogii 
miał być „Pamiętnik Konstancji Łubieńskiej" — 
niestety autor nie zdążył jej napisać.

Prof. Julije Beneszic, który zmarł w Zagrze
biu 18.XII.57 r., nie był wprawdzie Polakiem, 
ale położył wielkie zasługi dla kultury polskiej. 
Ten literat chorwacki, wybitny slawista i tłu
macz, był wielkim przyjacielem Polski i dzia
łalnością swą przyczynił się ogromnie do kul
turalnego zbliżenia Polski i Jugosławii. Obok 
działalności publicystycznej i naukowej doko
nał przekładu wielu dzieł literatury polskiej na 
język chorwacki. Zaczął tłumaczyć już w r. 1901 
i trudno nawet wyliczyć wszystkich autorów 
polskich, objętych jego działalnością przekłado
wą — począwszy od Reja i Kochanowskiego, 
poprzez Mickiewicza, Słowackiego, Sienkiewicza, 
Prusa, Żeromskiego i Reymonta, a skończywszy 
na współczesnych nazwiskach, jak Tuwim, Sło
nimski, Wierzyński, Iwaszkiewicz, Dąbrowska* 
i Parandowski. Przetłumaczył również wiele pol
skich sztuk teatralnych, m. in. Fredry, Wy
spiańskiego, Zapolskiej. Piękny przekład poe
tycki „Dziadów" uważał słusznie za swe naj
większe osiągnięcie artystyczne. W latach 1903 
—1906 studiował na Uniwerstytecie w Krako
wie. Po wojnie uzyskał tytuł doktora honoris 
causa tej uczelni. W ub. roku Pen-Club polski 
przyznał Beneszicowi nagrodę, o której nb. za
pomniano go zawiadomić. Laureat dowiedział 
się o niej dopiero od dziennikarza, który przy
szedł do niego po wywiad.

Rok Moniuszkowski

Stulecie prapremiery „Halki” rozpoczęło Rok 
Moniuszkowski. 31 grudnia 1957 r. przedstawicie
le Ministerstwa Kultury i związków twórczych 
złożyli wieńce na grobie Moniuszki na Powąz
kach, a nazajutrz odbyło się uroczyste przedsta
wienie „Halki" w operze warszawskiej. „Halkę" 
grały tego dnia wszystkie opery w Polsce. Ku 
czci rocznicy wystawiono „Halkę" także w Mo
skwie i w Berlinie.

W związku z Rokiem Moniuszkowskim opera 
poznańska zapowiada festiwal oper polskich, 
w którego skład wejdą „Straszny Dwór" i „Hra
bina'* oraz opery innych kompozytorów.

W ciągu roku projektuje się wymienne wy
stępy poszczególnych zespołów operowych pol
skich z różnych miast w operach Moniuszki oraz 
wyjazd grupy solistów z „Halką" do Włoch. 
IV Ogólnopolski Konkurs Śpiewaczy otrzymał 
nazwę im. Moniuszki, a Polskie Radio uwzględ
ni w programach szerzej muzykę tego kompo
zytora. Na ekrany powraca film „Warszawska 
premiera", który ostatnio został ponownie opra
cowany.

W teatrach

Święta Bożego Narodzenia uczcił Teatr Współ
czesny w Warszawie wystawieniem „Pastorałki" 
Leona Schillera. Jest to znakomite satyryczno- 
ludowe widowisko, ożywiona szopka z ironicz
nym komentarzem. „Pastorałka" byś« pierwszy 
raz wystawiona w r. 191 się stało, że
Teatr Współczesny wz. ie' tę interesującą 
i oryginalną sztukę. •>'

Miło jest zauważyć, że po ostatnim okresie 
inwazji sztuk zagranicznych na naszych scenach 
(z czego nie wszystko było na poziomie Becke- 
tta, a wszystko kosztuje ciężkie dewizy!) — ma
my ostatnio kilka prapremier polskich. Teatr 
Polski w Warszawie wystawił ciekawą sztukę 
Jerzego Szaniawskiego „Chłopiec latający". Pra
premiera ta zbiegła się z 40-leciem pracy twór
czej autora. Inne teatry warszawskie zapowia
dają sztukę Janusza Warmińskiego „Osaczeni" 
o tematyce partyzanckiej z ostatniej wojny oraz 
„Umówiony dzień” J. Dybowskiego. Treść tej 
ostatniej dotyczy walk o polską szkołę w 1905 r.

Teatr Kameralny w Warszawie dał niedawno 
prapremierę „Ludzi z martwej winnicy” Roma
na Brandstaettera. Sztuka ta napisana w 1950 
roku, dopiero dziś doczekała się wystawienia 
i niestety nie wytrzymała próby czasu.

Straty kultury polskiej

W ostatnich dniach ubiegłego roku kultura 
polska poniosła szereg strat. Zmarł przedwcześ
nie,. bo w wieku lat 53, w pełni sił twórczych 
kompozytor Artur Malawski, profesor Pań
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w Krako
wie. Na statku „Batory" vz powrotnej drodze 
z Kanady w wyniku nieszczęśliwego wypadku 
zmarła wybitna aktorka Helena Buczyńska, au
torka sztuki „Obcym wstęp wzbroniony", granej 
w naszych teatrach po wojnie.

Krótko przed świętami zmarł Gustaw Boja- 
nowski, literat poznański, autor wydanej nie- 
dawno książki o Chopinie pt. „Tydzień w Anto-

Na styczeń zapowiada krakowski Teatr im. 
Słowackiego nową sztukę Brandstaettera „Upa
dek kamiennego domu". Drukuje ją „Dialog" 
w nrze 12 z r. 1957. Wszystkim, którzy nie mają 
okazji chodzić do teatru, polecam to świetne 
czasopismo, które publikuje co ciekawsze naj
nowsze sztuki polskie i zagraniczne. Z omówio
nych wyżej pozycji ..Latający chłopiec" Sza
niawskiego ukazał się w nrze 10/57, a „Osaczeni" 
Warmińskiego w nrze 11/57. Oczywiście — sztuka 
w czytaniu, to nie to samo, co żywy teatr, ale 
dla ludzi, którzy mają mało czasu lub mieszka
ją na prowincji, to jedyny sposób, aby nadążyć 
za rozwojem współczesnej dramaturgii.

ANTONINA SPANDOWSKA
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